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KINO-TEATR

R O M A
Al. 3-go Maja 11J

OSTATNIE ZMIANY W TRZE­
CIEJ RZESZY dają pole do rozlicz­
nych rozważań.

Z jednej strony zmiany te są  zwy­
cięstwem partji nad arm ją, którą 
podporządkowano partyjnym  celom. 
Nawet w monopartyjnym ustroju 
taki obrót sprawy musi być poczy­
tany za klęskę arm ji, a raczej za je j 
zapowiedź. Nie było wvpadku, aby 
na tak ie j klęsce zyskała państwowa 
siła.

Z drugiej strony zmiany te są 
zwycięstwem partji, a raczej k ieru­
jącej n ią jednostki, nad prawem 
Mianowanie H itlera szefem arm ji i 
kreowanie rady przybocznej 
Wszystkie te zmiany, s ięgające głę­
boko w ustrój Trzeciej Rzeszy, do­
konane zostały reskryptem Führe­
rs, który, w ten sposób, abso lutysty 
czną zasadę: państwo to ja , rozcią­
gnął na nową dziedzinę: prawo to 
Ja. Zwycięstwo jednostki nad pra­
wem jest równoznaczne z wywłasz­
czeniem społeczeństwa z poczucia 
Prawa. Aby na takiem wywłaszcze­
niu zyskała państwowa siła — ta ­
kiego wypadku również nie było.

Gdyby w zmianach, dokonanych 
w Trzeciej Rzeszy, chcieć się dopa­
trzeć jaśn iejszych dla n ie j i dla to­
talizmu momentów, to możnaby je  
odnaleźć chyba tylko w jednem. 
Mianowicie, często się mówi, że to­
talizm nie przejmuje się losem je- 

nostki, co, rzecz prosta, n ie uspo- 
~bia je j  zbyt dobrze do państwa, 

mczasem jakąż troską o stan zdro 
ia generałów von Blomberga i von 

F rilscha przepojone są dekrety, nio 
sące im dym isję! Taka troska zobo­
wiązuje... (k..)

REFERAT POSŁA HOL Y TY­
SKIEGO poruszył szereg bardzo i- 
stotnych zagadnień. Zwrócimy tutaj 
uwagę na dwa.

Jednem jest zagadnienie prze- 
, roetu zakresu działania państwa. 
Referat p. Hołyńskiego, który wska 
ł.ał na małą wydajność skarbową 
przedsiębiorstw państwowych, po- 
w ii'ien  dać dużo do m yślenia tym, 
którzy w rozroście etatyzmu widzą 
drogę do społecznego ra ju . Albo­
wiem w ra ju , z którego wynędzono 
przedsiębiorczość prywatną, a  w 
którym niepodzielnie zapanował eta 
tyzm, nie byłoby ani sakół, ani ko­
lei, an i szeregn innych doniosłych 
rzeczy; n ie starczyłoby na nie środ­
ków. W nadmiarze byłyby tylko 
dwie rzeczy: b iurokracja i niezaspo 
kojorke potrzeby.

Przedsmak takiego 
już dziś odczuwamy, 
pogłębiać, musimy redukować za-

NARODOWY
SPROSTOWANI!

BTIEKJA NITlIllillEil IlIllIT IT Ii НЕ1ПИЕМ ПЕШИМ
podaje do wiadomości, że w ogłoszeniu awym, zamieszczonym 
w Nr. 24 „Dziennika N arodowego” z dnia 2 lutego bv. poda* 
no mylnie termin zebrania wyborczego w okręgu VII—w Czę­
stochowie.

W ybory  te, zgodnie z Zarządzeniem Ministra Skarbu, «4- 
będą alę w dale 4 marca l fS I  r. •  gedzlalo lf-U J  w Csęate*
chowie w lokalu Towarzyatwa Kredytowego Miejakiego pny 

_ , luicy Śląskiej Nr. 8, a n i e  3 m a r c a  b. r., jak to mylnie
PocząteK_o_godz. 5 w święta o 3 po pot. Ceny zw yKle^ ■  podano w poprzednim, wyżej wakazanym ogtoezeniu.

kegfiH Horthy na W awelu
С ЛевврмеЕВоиié№ wwSta właid/c^ W«*tgier

Dawno oczekiwany przez Piotrkowianów film p. t

Gdy kwitną Bzy
Dlaczego ten film przez szereg mięsięcy cieszył się 
powodzeniem bo kreują rolę Joanette Mac Do­

nald i Nelson Eddy

Popołudniówka: „Młody Las”

Wczoraj od wczesnego rana tłumy 
mieszkańców Krakowa wyległy na 
ulice miasta, zapełniając szczelnie 
chodniki wzdłuż t. zw. drogi królew­
skiej, prowadzącej przez historycz­
ny Barbakan, Bramę Florjańską, u- 
licę Florjańską, Rynek Główny, aż 
pod wzgórze Wawelskie.

Wzdłuż drogi, którą przejeżdżali 
dostojni goście, ustawione były szpa 
lery wojska w mundurach polowych. 
Za szpalerami stanęły liczne organi­
zacje zc sztandarami i orkiestrami 
i grupy włościan w strojach ludo­
wych.

Przed przyjazdem dostojnych go­
ści na dworcu kolejowym krakow­
skim zgromadzili się przedstawicie­
le rządu: ministrowie Beck, gen. 
Kasprzycki, świętosławski, Roman i 
Kościałkowski, podsekretarz stanu 
Szembek, w iceminister Spr. Wojsk, 
gen. Głuchowski, szef sztabu gen. 
Stachiewicz, inspektor arm ji gen. 
Berbecki, admirał Unrug, generało­
wie Mond i Piasecki i wielu innych.

Na pert-nie ustawiła się lcompanja 
honorowa pułku piechoty ziemi k ra­

kowskiej z orkiestrą.
W kilka minut po godz. 9-ej na 

dworzec przybył pan marszałek Śmi- 
gły-Rydz, powitany hymnem pań­
stwowym.

O godz. 9.20 przybył na dworzec 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
towarzystwie szefa gabinetu wojsko 
wego gen. Schally i św ity. W chwili 
wejścia na peron Pana Prezydenta 
R. P., orkiestra odegrała hymn pań­
stwowy.

Minuty oczekiwania na przyjazd 
pociągu Jego Wysokości Pan Prezy­
dent R. P., marszałek Śmigły-Rydz i 
min. Beck spędzają na ożywionej 
rozmowie.

Punktualnie o godz. 9.30 przy 
dźwiękach hymnu państwowego Wę­
g ier -wjechała powoli na dworzec lo­
komotywa, ozdobiona na przedzie 
wielkim herbem Królestwa Węgier, 
przybrana w zieleń i flag i o bar­
wach polskich i węgierskich. Kom-

złotem, w towarzystwie szefa Domu 
wojskowego gen. dyw. Keresztesa- 
Fischera w pięknym galowym mun 
durzę generała huzarów, w otocze­
niu świty.

Powitanie J . W. Regenta W ęgier 
przez Pana Prezydenta R. P. miało 
bardzo serdeczny charakter, równie 
serdecznie przywitał się J .  W. Re­
gent W ęgier z p. marszałkiem Śmi- 
głym-Rydzem.

Po powitaniu się z członkami rzą 
du, J .  W. Regent Horthy odebrał ra 
port od dowódcy kompanj i honoro­
wej, poczem z P. Prezydentem R. P. 
i marszałkiem Śmigłym-Rydzem w 
otoczéniu generalicji przeszedł przed 
frontem kompanji i delegacji oficer 
skiej z generałami i dowódcami po­
szczególnych jednostek.

Pojawienie się J .  W. Regenta 
Horthy‘ego przed dworcem powitały 
zgromadzone tłumy burzliwemi o- 
krzykam i: „Eljen“ i „Niech żyje“.

Wśród niemilknących wiwatów na
Gościa

pan ja  honorowa prezentuje broń.
Z pociągu wysiadł Jego Wysokość I cześć W ęgier i Dostojnego 

Regent Horthy, przybrany w czarny orszak ruszył w drogę, 
admiralski mundur, szamerowany I W pierwszym otwartym samocho-

Armia niemiecka w rekach Hitlera
Führer kierownikiem polityki zagranicznej Rzeszy
Dymisja marsz. v. B lom berga >—Ribbentrop min. Spraw Zagranicznych

je s t generał a r ty le r jiBERLIN. Krążące od szeregu dni Zbronych 
pogłoski o zasadniczych zmianach, Keitel.
które nastąpić m ają w rządzie Trze- Naczelnym dowódcą arm ji lądo- 
ciej Rzeszy i dowództwie niemiec- wej na m iejsce gen. FrRscha mia- 
kich sił zbrojnych znalazły dziś nowany został gen. v. Brauchitcb- 
potwierdzenie w rozkazach i zarzą- Dalsze zarządzenia kanclerza Rze- 
dzeniach kanclerza H itlera. szy dotyczą KIEROWNICTWA PO-

Kanclerz Rzeszy zwolnił ze stano- LITYKI ZAGRANICZNEJ NIE 
w iska m inistra Wojny i naczelnego MIEC.
dowódcy sił zbrojnych — marszałka Min. v. NEURATH zwolniony zo-
V. BLOMBERGA oraz naczelnego stał ze stanowiska m inistra Spraw
dowódcę arm ji lądowej gen płk. v. Zagranicznych Rzeszy a  na jego

właśnie ra ju : FRITSCHA, obejmując OSOBIŚCIE miejsce, powołany został dotychcza-
Nie chcąc go KIEROWNICTWO SIŁAMI ZBRÓJ-1 sowy ambasador w Londynie, JA-

—  I NEMI NIEMIEC. CHIM v. RIBBENTROP.Kres działania państwa, a rozwijać i ! T j  г ■ i i
prywatno-gospodarczą aktywność. I W związku z tem kanclerz H itler Jednocześnie kanclerz H itler 

Wiąże się z tem ściśle drogie, po- 1 wydal następujący rozkaz : odwołał am abasadora: w  Rzymie
„Kierownictwo siłami zbrojnemi — H assela, w Tokjo — v. Dirck 

obejmuję od dziś osobiście. Dotych- sena i w Wiedniu v. Papena przc- 
czasowy Urząd Sił Zbrojnych w mi- nosząc ich w stan rozporządzalno- 
n isterstw ie W ojny przechodzi jako ści.
Naczelne Dowództwo Sił Zbrojnych Jako organ doradczy kanclerza w 
i jako mój sztab wojskowy bezpo- ; kierownictwie polityką zagraniczną 
średnio pod moje rozkazy. j Niemiec powołana została do życia

Na czele sztabu Naczelnego Do- PRYWATNA TAJNA RADA przy 
wództwa Sił Zbrojnych stoi dotych- sabinecie kanclerza Rzeszy, 
czasowy szef Urzędu Sił Zbrojnych Przewodniczącym Pryw atnej Taj 
jako „szef Naczelnego Dowództwa nej Rady, mianowany został von 
Sił Zbrojnych“. Posiada on rangę Neurath z tytułem m inistra Rze- 
mdnistra. J  szy.

Naczelne Dowództwo Sił Zbrój- Zarządzenie kanclerza H itlera o

ruszone przez p. Hołyńskiego, zasa­
dnicze zagadnienie: rynku kredyto­
wego. Jasną je s t rzeczą, że jednym 
z podstawowych warunków rozwoju 
żyd a  gospodarczego je s t zasilan ie 
go obfitym i  tanim kredytem. Otóż 
na naszym rynku kredytowym domi 
nu jącą rolę odgryw ają publiczne 
zbiornice kap ita lizacji, które w try ­
bie czy to dobrowolnym, jak  PKO, 
czy przymusowym, jak  Ubezpiecze­
nia, ssa ją  z ż yd a  środki. Słuszny był 
w ięc apel p. Hołyńskiego, aby z je ­
dnej strony znieść upośledzenie pry 
walnych zbiornic kap ita lizacji, a  z 
drogiej, aby część środków zbiornic
publicznych skierować na zasilan ie nyeh przejm uje jednocześnie agen- powołaniu Pryw atnej Tajnej Ra- 
gospodarki prywatnej w trybie dłu­
goterminowego kredytu, czy zakupu 
odpowiednich papierów. (i.)

Zmiany w Trzeciej Rzeszy
Zwycięstwo fanatyków 
n a d  p o l i t y k a m i  
Patrz art. wst. na str. 3-ej.

dy m inisterstw a Wojny, zaś szef 
Naczelnego Dowództwa Sił Zbroj­
nych korzysta z mego polecenia z u- 
prawnień, które należały dotych­
czas do m in istra W ojny“.

Szefem dotychczasowego Zarzą­
du Sił Zbrojnych m inisterstw a Woj 
ny, który mianowany został sze­
fem Naczelnego Dowództwa Sił

dy ma brzmienie następujące:
„Powołuję do życia P ryw atną 

Tajną Radę przy moim gabinecie, 
której Zadaniem będzie udzielanie 
mi rad w kierownictwie polityki 
zagranicznej.

Na przewodniczącego Rady po­
wołuję m inistra Rzeszy barona 
von Neuratha. Członkami Rady zo-j

s ta ją  m ianowani: m inister Spraw  
Zagranicznych — Joachim von 
Ribbentrop, prem jer pruski i mi­
n ister Lotnictwa — Herman Goe- 
ring, zastępca F iih rera do spraw 
party jnych  — Rudolf Hess, m ini­
ster Propagandy — dr. Józef Goeb­
bels, m inister Rzeszy i szef kan- 
ce la rji — dr. Hans Heinrich Lam- 
mers, naczelny dowódca arm ji lą ­
dowej — gen. von Brauchitch, na­
czelny dowódca m arynarki — ad­
mirał Raeder i szef dowództwa ar  
ty le r ji — gen. Keitel“.

BERLIN. Kanclerz Rzeszy m ia­
nował naczelnego dowódcę sił lot­
niczych gen. płk. Goeringa — mar­
szałkiem polnym Rzeszy.

BERLIN. Posiedzenie Reichsta­
gu zostało zwołane na niedzielę 
dnia 20 lutego do Berlina.

Program zwołanego posiedzenia 
Reichstagu przewiduje, jak  oświad 
czają w tutejszych kołach politycz 
nych tylko danie przez kanclerza 
„ogólnego rzutu oka na całokształt 
sy tu ac ji“. Nie należy bynajm niej 
spodziewać się nowych sensacyj, 
ani w polityce wewnętrznej, ani 
też zagranicznej.

BERLIN. Na podstawie pełno­
mocnictw, udzielonych przez kanc 
lerza Rzeszy premjerowi Goeringo 
wi, jako wykonawcy planu cztero-’ 
letniego, w m inisterstw ie Gospo­
darki Rzeszy przeprowadzona zo­
stała reorganizacja, na podstawie 
której praca m inisterstwa podzie­
lona je s t na G głównych wydzia­
łów.

(D alszy c i ą g  na  s t r .  2 - e j ) .

dzie zasiedli J .  W. Regent W ęgier i 
Pan Prezydent R. P., w drugim mar 
szalek Śmigły-Rydz z ministrem 
Spraw Wojskowych gen. Kasprzyc­
kim. Oba samochody w honorowej 
asyście szwadronu ułanów wjeżdża­
ją  w szpaler chorągwi i  wojska, o- 
wacyjnie w itane przez tłumy ludno­
ści.

W trzecim samochodzie jechali 
ministrowie Kanya i Beck, dalej po­
suwał się długi rząd kilkunastu sa­
mochodów, wiozących gości węgier­
skich i towarzyszących im przedsta­
wicieli polskich władz cywilnych i 
wojskowych.

Orszak zdąiał do strożytnego Bar­
bakanu — miejsca, gdzie tradycyj­
nym zwyczajem królewski Kraków 
wita swych dostojnych gości.

W Barbakanie do samochodu J.W . 
Regenta podszedł prezydent m iasta 
Knakowa dr. M. Kaplicld, w itając 
przemówieniem Dostojnego Gościa. 
Poczem wręczył J .  W. Regentowi na 
wspaniałej, kntej w srebrze tacy 
symboliczny chleb i sól.

Rozległy się fan fary  i  głośne w i­
waty na cześć W ęgier i Polski oraz 
Regenta Horthj^ego. Orszak w yje­
chał z Barbakanu i poprzez bramę 
Florjańską skierował się w stronę 
Wawelu.

U wejścia do krypty pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów oczekiwał przy­
bycia Regenta Horthy'ego, Pana 
Prezydenta R. P. i marszałka Śmi­
głego-Rydza ks. arcybiskup metro­
polita krakowski dr. Sapieha, w oto. 
czeniu członków kapituły z ks. bis­
kupem Rospondem.

O godz. 10-ej orszak wjechał rt 
mury Zamku Wawelskiego. W tyra 
momencie ustawiona u podnóża W a­
welu baterja arty le rji oddała 21 
strzałów honorowych, a na jednej z 
wież zamkowych ukazuje się sztan­
dar J . W. Regenta Węgier.

Po chwili Jego Wysokość w towa­
rzystwie Pana Prezydenta R. P., 
marszałka Śmigłego-Rydza, m inistm  
Kanya, min. Becka, min. gen. Kae- 
przyckiegooraz św ity udał się do 
krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo­
nów.

Gdy J . W. Regent Horthy wszedł 
do krypty pochyliły się sztandary 
pułków ziemi krakowskiej. Wśród o- 
gólnej ciszy J . W. Regent Horthy 
złożył u trumny Wielkiego Marszał­
ka wspaniały wieniec z białych i 
czerwonych róż ze wstęgami o bar­
wach narodowych węgierskich i na­
pisem: ,<Pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, Wielkiego Oswobodzi- 
ciela Polski — Regent Węgier".

W godzinach południowych nastą­
piła wymiana wizyt oficjalnych mię­
dzy J . W. Regentem Horthy i Panem 
Prezydentem R. P.

Następnie J .  Wysokość Regent 
W ęgier złożył wizytę małżonce Pana 
Prezydenta R. P. p. M arji Mości­
ckiej.

Marszałek Śmigły-Rydz złożył w i­
zytę J .  W. Regentowi.

J . W. Regent Horthy przyjął na 
audjencji m inistra Spraw Zagrań. 
Becka, zaś Pan Prezydent R. P. mi­
niatra Spraw Zagr.’ Kanya.

Z dobrych najlepsze, z prawdziwych najtańsze -  piwa B r a u l l ń s k l « f l O



Komisja Budżetowa Sejmu obra­
dowała wczoraj nad prelim ina­
rzem budżetowym i ustaw ą skarbo­
wą. * ч ,t <

Referat wj^gfóśił' j><jseł 
.Sprawozdawca omówił na wstę­

pie sytuację pr6sjpo(iarcz4 . ną tle o- 
gól noświatowej. ko"'n j u nktu ry..Stw ier 
dził, że w РоГасе zaznaczyła się,po­
prawa w końcu reku ,i,z  ma- 
łemi zmianami * irtrzymywąła . się 
przez p raw ią cały' rok '-ЩТ.»Nieste­
ty, charakteryzuje^.obecną' konjunk- 
turę światową w da]szym ;ęiągu‘«y- 
tuacja n iejasna. Horyzont życia 
gospodarczego to rozjaśnia się, to 
zaciemnia.

Tu wspomniał x-eferent o najistot 
niejszych wydarzeniach w r. ub., 
które miały wpłyy/ na sprawy go­
spodarcze i finansowe.

Nie wyjaśniona sytuacja  polity­
czna podsyca kónjunkturę zbroje­
niową, która w obecnem ożywieniu 
światowem poważną odgrywa rolę. 
Ujęmną cechą tego ożywienia jest 
fakt, że jeśliby nastąpiło odpręże­
nie sytuacji politycznej bez w iel­
kich wojen, to na gospodarstwie 
światowem ciążyć będzie brak ka­
pitałów, bezprodukcyjnie zużytych 
na cele zbrojeń.

śt gospodarcza w epoce zbrojeń
ekonomiczne na tle budżetu

Stwo gospodarczo słabnie. Ten pro- że potrzeba jest największym dyk- 
ces musi hvń  пмлмиоn,r Jces musi być przerwany.

Ekonomiczne rozgospodarowanie 
wielkich, nie ̂ wykorzystanych zaso­
bów wewnętrznych państwa, roz­
szerzanie istn iejących  ' oraz zdoby­
w anie no)vych możliwości ' zęwnę- 
trznych — óto właściwa metoda 
pracy.
. ;W zakresie możliwości zewnętrz­
nych zagadnienia em igracyjne od­
gryw ają , kolosalną rolę. J e ś l i  słu­
szne są żądania kolonjalne Nie­
miec, Ho jakże słuszniejszym je s t 
nasz postulat kolonjalny przy sil- 
niejszem tempie wzrostu ludności 

znacznie mniejsze in tensyfi­
kacji gospodarczej. Musimy czuj­
nie baczyć, by nasze słuszne postu­
la ty  w tym zakresie znalazły roz­
wiązanie

PRZED ZMIANĄ KONJUNKTURY
Je ś li weźmie się  pod uwagę od­

cinek produkcji inwestycyjnej, to 
znaczny wzrost kosztów tej produk 
c ji każe przewidywać nadejście nie 
długo momentu, od którego rentow­
ność drogich inwestycyj, będzie 
stawała się coraz bardziej w ątp li­
wa.

Racjonalnej kalku lacji gospodar 
czej zagraża w szeregu państw, 
m. in. i w Polsce, nadmierny wzrost 
udziału płac robotniczych w w ar­
tości produktów i cen, czy usług. 
Pogłębia się opinja, że we wzroście 
kosztów inwestycyj, a także i kosz­
tów robocizny wogóle je s t zarodek 
śmierci dla konjunktury, która 
zwolna zaczyna pożerać sama sie­
bie.

W obliczu ewentualnego nowego 
kryzysu poglądy ekonomistów są w 
tem naogół zgodne, że gdy przyj­
dzie do załamania się konjunktury, 
to następująca faza recesji i de­
presji bętTzie znacznie słabsza, ła­
godniejsza i krótsza od ostatniego 
wielkiego kryzysu. Ostra w wieïu 
państwach reglam entacja handlu 
zagranicznego, jak  i obrotów płat­
niczych, je s t tu taj środkiem zapo- 
biegawszym przeciw katastrofalne 
mu kształtowaniu się załamań ko­
njunktury.

Z dużem jednak prawdopodobień 
stwem można przewidywać dalsze 
trwanie ożywienia w gospodar­
stw ie światowem przez rok lub 
nieco dłużej, choć przy zwolnio- 
nem znacznie tempie, poczem nale­
ży się spodziewać powolnego, bez 
gwałtownych załamań zmierzchu 
konjunktury.

NASZ HANDEL ZAGRANICZNY
Powatżnym czynnikiem, wpływa­

jącym  na odprężenie sytuacji, jest 
handel zagraniczny. Za 11 m iesię­
cy roku ubiegłego import do Pol­
ski wyniósł 1.143.620.000 zł., czyli 
wzrósł o 25,3 próc., eksport nato­
m iast wyniósł 1.086.987.000 zł., 
wykazując wzrost o 17,8 proc. 

j Z uporem i w iarą przebija się 
polski towar na rynki obce i zdo- 

! bywa je . Polski węgiel, polski be­
kon, żelazo, czy maszyna, mimo 
słabego oparcia kapitałowego, idzie 
w św iat. Mimo więc trudności, 
nasz handel zagraniczny idzie 
wciąż naprzód.

O PLANOWE 
UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU
Jednakże głównem zadaniem jest 

wykorzystanie naszych możliwości 
wewnętrznych: wielkich, zasobów 
naturalnych, olbrzymiego rezerwua 
ru rąk pracy i zaspokojenie w ie l­
kich potrzeb państwa. Te elemen­
ty trzeba przekuć dynamicznie. 
Najskuteczniej to zrobi planowe u- 
przemysłowienie kra ju  koordyno­
wane z intensyfikacją gospodarki 
rolnej. Uprzemysłowienie musi 
wchłonąć obok przyrostu z m iast i 
przyrost naturalny wsi, czyli ok.
300.000 głów. Musi dla ludności 
w iejsk iej dawać rocznie możliwość 
zatrudnienia w przemyśle, rzemio­
śle i handlu przynajm niej ok.
100.000 pracujących.

C.O.P. je s t zespołem w irujących 
kol, które stopniowo wciągną w 
ruch przyśpieszony resztę mecha­
nizmu gospodarczego państwa.

Abstrahując od wszelkich teorvj 
gospodarczych, referent stwierdza,

tatorem i wynalazcą.
CYFRY BUDŻETOWE

Zkolei sprawozdawca przechodzi 
do charakterystyki prelim inarza 
budżetowego i ustaw y skarbowej.

Ogólna suma dochodów zw yczaj­
nych i nadzwyczajnych, zamknię­
tych w prelim inarzu adm in istracji, 
oraz planach finansowo - gospo­
darczych, przedsiębiorstw i zakła­
dów, monopolów oraz funduszów 
państwowych, wynosi 4.558.322.627 
zł., zaś wydatków 4.538.456.912 zł. 
Przedłózony więc przez rząd preli­
m inarz budżetowy je s t  całkowicie 
zrównoważony.

Wykonanie budżetu za 7 miesię- i 
cy bieżącego 
upewnia nas 
n ia  prelim inarza. Dalszą je g ^ z a k -  j
LÄ lGSfc to. T11A air». * .

Ogółem dochodowość te j grupy 
wyraża się liczbą za rok 1936-37 
1,62 proc. kapitału zakładowego, 
co nie jest dostateczne, jeże li się 
weźmie pod uwagę przyw ileje tych 
przedsiębiorstw. Zatem w grupie 
tej k ry ją  się jeszcze duże możli­
wości podniesienia rentowności.

OGRANICZYĆ UTRUDNIENIA 
PASZPORTOWE

W spraw ie haindlu zagranicznego 
nasuwa się uwaga, że kontakt cu 
dzoziemców z naszym krajem  uła­
twiłoby zniesienie wiz tam, gdzie to 
możliwe, względnie obniżenie kosz­
tów wizowych i uproszczenie proce 
dury.

Z tych samych względów pożąda-okresu budżetowego 1 -
o realności wykona- j L f f  obnlzen,e kosztów paszpor­

towych w M inisterstw ie Spraw  We-
Ułatwienia paszporto­wą jee t to, że nie wprowadza się 

żadnego nowego, generalnego ob­
ciążenia podatkowego.

Analiza preliminowanych wy­
datków wykazuje, że wzrost ich 
je s t ograniczony do granic, które 
nakreśla minimum egzystencji pań 
stwa.
MACHINA BIUROKRATYCZNA
Prelim inowane wydatki na płace, 

bez wojska i policji, wzrosły łącz­
nie na 1.150.521.860, a  więc podnio­
sły się o 40.942.554, czyli o 3,7 pri 
Uwzględniając wzrost wydatków w 
monopolach, przedsiębiorstwach i 
Funduszu Pracy, mówca stwierdza, 
że śc iś le  w adm in istracji przyrost 
jest m inimalny.

Tutaj referent rzuca jednak k il­
ka krytycznych uwag na temat za­
gmatwanej procedury urzędowania. 
Można rzec, że zgórą połowa for

NA WIDOWNI
Szef Obozu Zjednoczenia Naro­

dowego gen. Stanisław  Skwarczyń- 
ski, złożył w izytę prezesowi Rady 
M inistrów, gen. Sławojowi Skład- 
kowskiemu, który rewizytował gen. 
Skwarczyńskiego w sobotę, dnia 
5 b. m.

Dziś opuszcza Warszawę dotych­
czasowy radca ambasady tureckiej 
p. Zeki Nebil Ertok. Na jego miej- i 
see przybył już i objął urzędowanie 
p. Basri Riza (brat poprzednika p. 1 
Ertoka w ambasadzie tureckiej — 
p. Kadri R iza), ostatnio konsul ge­
neralny w Bejrucie (S y r ja ) .

X
Przybyli i objęli urzędowanie no­

wi członkowie ambasady sowieckiej ■ 
w W arszawie: II sekretarz p. Borys ! 
Iwanowicz Lebieżichin oraz attache I 
prasowy p. Paweł Mikołajewicz An- 
driewskij.,

----- - I
we i wizowe wzmogłyby cenny d la 
życia gospodarczego ruch tu rysty­
czny i udostępniłyby komtakt han­
dlowy, a  ograniczenia dewizowe do 
statecznie zabezpieczają przed od­
pływem pieniędzy.

W budżecie M inisterstwa Skarbu 
pozycja 7 m ilj. zł. podatku od elek­
tryczności je s t pomyślana wadliw ie. 
Podatek ten należy skasować. Sta­
nowi on niew ielką pozycję, a 'utru­
dnia popularyzowanie energ ji elek­
trycznej w Polsce.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
NA MANOWCACH

Nawiązując do spraw y rezerw u- 
bezpieczeń społecznych, poruszonej 
przez p. Hołyńskiego, referent pod­
kreśla, że źle skalkulowane i  obli­
czone podstawy ubezpieczenia etme- 

muzna rzec, że zgórą połowa fo r - j rytalnego pracowników umysłowych nad Projektem daleko idącego zbiu- 
malności jest niepotrzebnym bala- grożą załamaniem się w n iedalekiej f rokratyzowania, względnie zetatyzo- 
stem. Te wymyślne czynności wcale  ̂ przyszłości. W ubezpieczeniu choro j wania produkcji w przemyśle — nie-

bowem ponad połowę środków zuży'

Oficjalne zaprzeczenie 
pogłosek

o etaiyzacji życia 
gospodarczego

We wczorajszym artykule wstęp­
nym wyraziliśm y przekonanie, iż 
projekty wprowadzenia przymuso­
wych związków przemysłowych nie 
posiadają aprobaty czynników rzą­
dowych. Potwierdza to następujący 
komunikat półurzędowej „Iskry": 

Mimo wyjaśnień, udzielonych 
przez m inistra Przemysłu i Handlu 
p. A. Romana w wywiadzie, który u- 
kazał eię w „Gazecie Polskiej“ z dn. 
2 b. m., zaprzeczających kategorycz­
nie informacjom, jakoby M inister­
stwo Przemysłu i Handlu pracowało 
nad projektem daleko idącego zbiu-

stem. Te wymyślne czynności wcale 
nie wzm acniają kontroli, a  odpo­
wiedzialność rozpylają na X o- 
sób i urzędów. Człowiek, któryby u 
nas przeprowadził zasadniczą re­
formę systemu urzędowania __ za-
służyłby sobie na wdzięczność pań­
stwa. Bez reformy adm in istracji 
niema możliwości podwyższenia 
wynagrodzeń urzędników.

PRZEDSIĘBIORSTWA 
Przedsiębiorstwa państwowe i za 

kłady, z wyłączeniem szpitali, za­
kładu emerytalnego, przedsię­
biorstw o kapitale mieszanym i wy­
dzierżawionych, oraz nadań górni­
czych i terenów naftowych, repre- 
zentują kapitał zakładowy około— 
11.123.000.000 zł. Przyniosły one w 
loku 1936-37 okrągło 180 mil jonów 
złotych.

wa się na koszty adm inistracyjne.

Z OPTYMIZMEM
Kończąc swój referat p. Sowiński 

wyraził nadzieję, że w rezultacie imi 
cjatyw y gospodarczej rządu można 
mieć nadzieję, że w roku 1938 przy­
czyni się ona do dalszej poprawy 
konjunktury. Mimo pewnych, a nie 
pozbawionych słuszności obaw po­
sła Hołyńskiego, że dochody podat­
ku przemysłowego', dochodowego i z 
ceł są  za wysoko preliminowane, to 
jednak dochód Skarbu tak jak  jest 
przewidywany w prelim inarzu, bę­
dzie w globalnej sumie osiągnięty.

X
Referat ustawy 0 kredytach do­

datkowych przydzielano p. Hołyń­
ski emu.

ROZWÓJ EKONOMICZNY 
NIE NADĄŻA PRZYROSTOWI 

NATURALNEMU
A jak a  je s t nasza rzeczywi­

stość gospodarcza?
Polska posiadała w roku 1921_

27,2 miljonów ludności, w roku 
zas 19o7 około 34,5 miljonów. 
Przyrost nkturalny ludności w 
Polsce na 1 km. kw. wynosi 1,04, 
gdy w Niemczech 0,99. Stoimy na 
5-em miejscu co do przyrostu gęsto 
ści zaludnienia na świecie, poza 
Holandją i Włochami, bez kolonij, 
Japonją, bez Mandżurji, Chinami, 
bez Tybetu i Mongol j i .  Uwzględ­
n iając jednak możliwości em igra­
cyjne tych krajów, musi się Pol­
skę postawić na pierwszem m iej­
scu. Szybkości przyrostu natu ra l­
nego nie nadąża rozwój ekonomicz­
ny. Naskutek tego dochód społecz­
ny maleje, wzrasta pauperyzacja 
ludność fizycznie karleje, a pań-

Rewolucyjne zmiany ш armji niemieckiej
- 5 0  ( j e n e r a ł ó w

ród zmian. îaVîo Нл. »r _̂_  . .BERLIN. Wśród zmian, jak ie do­
konały się  w dniu wczorajszym w 
Trzeciej Rzeszy, w ysuw ają się  na 
czoło nominacje i przesunięcia w 
arm ji. Przedewszyistkiem wymienić 
należy mianowanie Goeringa mar­
szałkiem polnym, wobec czego po o- 
dejściu marszałka Blomberga z czyn 
nej służby, Goering stał się najwyż 
szym rangą czynnym wojskowym 
niemieckim. Niewątpliwie nowa ta 
godność wzmocni prestiż, autorytet 
i znaczenie Goeringa w państwie. 
Całokształt zmian je s t tak  daleko 
idący i sięga on tak  głęboko, że tru ­
dno nie dopatrzeć się w nich prze­
wrotu w całem kierownictwie a r ­
mji. Zauważyć należy, że zmiany 
objęły nietylko stronę adm inistra­
cyjną, le.cz i dowództwo i wyszko­
lenie.

W ediag obszernego zestaw ienia, 
opublikowanego dziś przez prasę, 
nieco nieoczekiwanie w tak wyczer­
pujący sposób, zmiany wojskowe 
podzielić można na dwietfg.rupy. Do 
pierwszej grupy należy przeniesie­

nie w stan nieczynny z dniem 28 
b. m. 6-ciu generałów broni w a r ­
mji lądowej i inspektora szkół woj­
skowych.

Do drugie j grupy zmian w arm ji 
lądowej należą nominacje na bar­
dzo licznych stanowiskach naczel­
nych.

Dalsza lis ta  obejmuje przesunię­
cia personalne, częściowo związane 
ze zmianami na wyższych stanowis­
kach i zaw iera nazwiska 12 gen.-ma 
jorów, 7 pułkowników, 1 podpułkow 
nika oraz 2 generałów poruczników,

broni lotniczej oraz szefa urzędu mi 
n isterjalnego.

Równolegle do tych zmian w ar­
mji lądowej i lotniczej bardzo cha 
rakterystycznc jest objęcie dwóch 
departamentów zreformowanego mi 
nisterstw a gospodarki przez genera 
łów. Tak więc na czele departamen 
tu I-go (przemysł, surowce i fabry 
katy niemieckie) stanął gen. lotni­
ctwa Loeb, dotychczasowy szef u- 
rzędu surowcowego przy kierowni­
ctwie planu 4-letniego, ma czele zaś 
departamentu Ii-go (górnictwo, że-

którzy przeniesieni .są do naczelne- j l a £  g o ^ ^ Ä  £

o k reZ n ia  Ï яnanrmJI  m adneg0! nerał von Hanneken, dotychczaso- okieslenia stanowisk. Na uwagę za- wy pełnomocnik do spraw  gospodar
ługuje m. ш powołanie płk. Kei- ki żelaznej i sta low e?

" a donloe!e stanowisko szefa j nictwie planu 4-letniego
urzędu personalnego arm ji lądowej, j Tak więc zmiany w arm ji niemiec

Obok tych doniosłych zmian, do- kiej objęły poza marszałkiem Blom-
tyozących arm ji lądowej podkreślić bergiem, rai . , wojny i „enera-
należy również zasadniczą reorgani łem broni Fnf.schem, dowódcą sił
S  w n r ln  ' T  arm jl l0tniczej- lądowych, 49 generałów, w tem 20 
.Stworzono więc trzy nowe naczelne generałów broni. Z lis ty  tej 13 gene-
stanowiska: szefa obrony przeciw-j rałów (9 generałów broni) przenie- 
lotniczej, generalnego inspektora

które pisma podają w dalszym ciągu 
na ten temat fałszywe inform acją 
powołując się na rzekome projel | 
ustaw, które w rzeczywistości nip 1 
ani oficjalnie, ani nie oficjalnie * 
suwane nie były.

Po sprawdzeniu u źródeł mian. 
dajnych, agencja „Iskra“ może po 
nownie stwierdzić, że wszelkie domy 
sły tego rodzaju są bezpodstawne, 
podobnie jak  wiadomości, jakoby 
odnośnemi pracami bezpośrednie 
kierował p. wiceminister Rose. P ra­
wdą jest natomiast, zgodnie z wy­
jaśnieniam i, udzielonemi przez ч! 
min. Romana, że miarodajne czyn­
niki przyszły do wniosku, iż obccny 
nieskoordynowany interwencjonizm 
czynników rządowych, a  zwłaszcza 
prywatnych (w szczególności karte­
li) nie daje należytych korzyści ani 

j państwu, ani życiu gospodarczemu 
i wymaga reformy.

Badania nad tem zagadnieniem 
doprowadziły na razie do jednego 
wyniku — a to, że zamierzony cel 
nie da się osiągnąć przez rozszerze­
nie interwencjonizmu urzędowego, 
czyli biurokratycznego i tę drogę 
stanowczo należy wykluczyć. Z chwi­
lą skonkretyzowania pozytywnego 
programu będzie on skonfrontowa­
ny z poglądami sfer zainteresowa­
nych, jak  również zaznaczył w swym 
wywiadzie p. m inister Roman.

аШ Рг. • • . -.4

sionych zostało w stan spoczynku.
Pierwsze wrażenie wczorajszych 

decyzyj określić można jako zdu­
mienie i oszołomienie zarówno ilo­
ścią zmian, jak  i szerokim ich zakre 
sem i zasadniczem znaczeniem za­
równo w dziedzinie polityki zagra­
nicznej, jak  i wojskowej oraz gospo 
darczej. Zdumienie obserwować им 
żma było nietylko w tutejszych ko­
łach zagranicznych, dyplomatycz­
nych i prasowych, lecz i wśród sze­
regu niemieckich osobistości poli­
tycznych. Cała zreszttą ludność Nie­
miec okazuje najwyższe zaintereso­
wanie wczorajszemi decyzjami, kitó 
re w tych rozmiarach przyszły d la 
niemieckiej opimji publicznej zupeł­
nie niespodziewanie.
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Zmiany w Trzeciej Rzeszy
Æ w t j c i ç s i w o  t a n a ś t j k ó w  n t s t S  p o B S t ą g S i t s B a a i

O statn ie głębokie przesunięcia 
personalne w kierownictwie 
wojskowem i  polityeznem 
Rzeszy niemieckiej zazna­

czają nader ważny etap w je j or­
ganizacyjnym , a  może i politycz­
nym rozwoju. "Dymisję otrzym ali: 
feldmarszałek i m inister wojny v. 
Blomberg; długoletni wódz Reichs­
wehry jeszcze z czasów drugiej 
Rzeszy v. F ritsch ; m inister spraw 
zagranicznych v. Neurath oraz 
trzej ambasadorowie, pochodzący z 
dawnego arystokratycznego klanu 
niemieckich dyplomatów: v. Has­
sel w Rzymie, v. Dirksen w Tokjo i 
v. Papen w Wiedniu. Funkcje, a 
raczej form alny autorytet dwóch 
dotychczasowych wodzów arm ji 
°bjął sam H itler, a stanowisko mi­
n istra spraw zagranicznych Rze­
szy objął wybitny dyplomata par­
tji narodowo - socjalistycznej v. 
Ribbentropp.

Od dłuższego czasu dla nikogo 
nie były tajem nicą ta rc ia  zachodzą­
ce pomiędzy wierzchołkami p artji 
narodowo - socjalistycznej z jed­
nej strony, a  kierownictwem Reichs 
Wehry oraz fachowymi dyploma­
tami z urzędu dla spraw zagranicz 
nych Rzeszy, z drugiej. Tarcia te, 
które nie ustawały od początku o- 
Panowania władzy przez hitleryzm, 
odbywały się na różnych terenach, 
ostatnio jednak wynikały przeważ­
nie z różnicy poglądów na metody 
1 taktykę w polityce zagranicznej 
Rzeszy.

Pierwszy poważny zatarg  pomię­
dzy Reichswehrą a p artją  hitlerow 
ską powstał na tle kw èstji wewnę- 
trzno-organizacyjnej i skończył się 
krwawą likw idacją bojówek p arty j­
nych Roehma w dn. 30 czerwca 
1934 r., a  w ięc zupełnem zwycię­
stwem Reichswehry.

Od tej chw ili arm ja niemiecka 
za pośrednictwem swoich wodzów 
nie przestaje w yw ierać poważnego 
'^Pływu na politykę wewnętrzną i 
zagraniczną Rzeszy. Feldm arsza­
łek v. Blomberg używany bywa na- 
węt przez Fuehrera do ważnych 
m isyj dyplomatycznych i konferuje 
z jego ram ienia w Londynie i w 
Rzymie.

I o dziwo! Ten wpływ niemiec­
kiego m ilitarnego klanu na polity­
kę zagraniczną Trzeciej Rzeszy 
ma całkiem inny charakter, niż 
Przedwojenne wpływy wielkiego 
sztabu generalnego na politykę 
Przedwojennych, cesarskich Nie­
miec.

Jeże li przed św iatową wojną kie 
rownictwo arm ji było elementem, 
ekscytującym i podjudzającym do 
śmiałych wojennych przedsięwzięć, 
to dzisiaj, przy rządach monopar- 
tyjnych stało się czynnikiem, m iar­
kującym ostrość wystąpień Rzeszy 
na zewnątrz, czynnikiem nawołu­
jącym do rozwagi i ostrożności 
w°bec niecierpliwego parcia do 
gwałtownych rozstrzygnięć u jaw ­
nianego przez hitlerowską mono­
partię.

W ostatniej chw ili przed wybu­
chem wojny światowej, gdy cesarz 
niemiecki i kanclerz Bethmann Holi 
Weg, naskutek ustępliwości rządu 
serbskiego zaczęli u jaw niać pewną 
skłonność do pokojowego załatw ie­
n ia konfliktu, szef sztabu general­
nego v. Moltke telegrafował do 
swojego austriackiego kolegi Con­
rada v. Hoetzendorffa: „Odrzucić 
angielską propozycję m edjacji. 
Niemcy m aszerują bez zastrzeżeń’1. 
W ten sposób mogła przejść do hi- 
storji klasyczna uwaga kanclerza 
Austro - W ęgier, hr. Berchtolda, 
który po przeczytaniu te j depeszy 
Zapytał:

„Kto więc wreszcie rządzi w Ber­
lin ie : Bethmann, czy M oltke?“.

Natomiast obecne dowództwo 
Reichswehry wraz z fachowo-dy- 
Plomatycznem kierownictwem u- 
rzędu do spraw zagranicznych, o-

pierało się  do ostatn iej chw ili sa ­
mowolnej m ilitarnej okupacji Nad- 
ren ji i hamowało czynne współ­
działanie Niemiec w awanturze h i­
szpańskiej u boku Włoch, w obro­
nie gen. Franko.

Ten m iarku jący wpływ nie zaw­
sze doznawał niepowodzenia, ja k  w 
spraw ie N adrenji, bo sam H itler 
często przechylał się na jego stro­
nę.

W „L'Europe Nouvelle“ z czerw­
ca 1937 r. czytaliśm y ciekawe roz­
w ażania na ten temat wybitnego 
francuskiego publicysty p. Brosso- 
lette, który między innemi p isał:

„W rzeczywistości, przynajm niej 
w ciągu ostatnich dwóch la t w roz­
woju politycznym III Rzeszy domi­
nuje konflikt dwóch wrogich sobie 
klanów.- polityków i fanatyków. 
Fuehrer nie przestaje oscylować 
pomiędzy nimi, ażeby utrzymać w

równowadze system rządzenia, któ­
ry  sta le u jaw nia skłoność do prze­
chylan ia się na jedną albo na dru­
gą stronę. Od początlću roku bie­
żącego w ydaje się jakgdyby prze­
w ażyli politycy.“

Do fanatyków zaliczał autor 
Goebbelsa, Himmlera, Goeringa, a  
do polityków Neuratha, Dr. Schach 
ta  i т . F ritscha, szefa Reichswehry.

W idzimy więc, że ostatnie przesu 
n ięcia personalne odegrały rolę 
jednego mocnego uderzenia waha­
dła po długiem pozostawaniu w sta 
nie w zględnej równowagi, albo­
wiem „politycy” zostali przez nie 
doszczętnie zlikwidowani. Na p la­
cu pozostali tylko „fanatycy“. 
W prawdzie v. Neurath został m ia­
nowany przewodniczącym Pryw at­
nej T ajnej Rady przy Fuehrerze i 
w je j skład weszli także nowi (a  
więc bardziej u leg li) dowódcy

Reichswehry, a le  członkami je j, a 
w ięc już oficjalnym i doradcami 
Fuehrera w sprawach zagranicz­
nej polityk i s ta li się tacy wpływo­
wi p arty jn i działacze, ja k  Goering, 
Rudolf Hess i Goebbels.

Co spowodowało klęskę „polity­
ków“, a  zwycięstwo „fanatyków’* ? 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
jedną z głównych przyczyn te j k lę­
ski i  tego zwycięstwa była zbyt 
słaba reakc ja  mocarstw bronią­
cych traktatowego sta tus quo wo­
bec ataków niemieckich i stałe 
niezmienne powodzenie wszystkich 
nabardziej ryzykownych przedsię­
wzięć Trzeciej Rzeszy na terenie 
polityki zagranicznej.

L 'appetit v ient en mangeant, a 
w ięc czyż można się dziwić, że w 
Niemczech do głosu przychodzą lu ­
dzie najbardziej żarłoczni?

Audax.

kupił los w kolekturze
W O L A N O W A ,
zainkasowed grubszą wy-

r
granq, a teraz ma byt 

zapewniony.
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G d a ń s k  n a ś la d u je  M e m c y
Odprawa pfzywo&ów colilyonyck partji narodowe-iocjslistycziiej

Naczelny organ partji narodowo- 
socjaliatycznej berliński „Völkischer 
Beobachter“ zamieścił obszerne spra 
wozdanie z odprawy przywódców po­
litycznych p artji hitlerowskiej w 
Gdańsku.

Z całego obszaru Wolnego Miasta 
przybyło na odprawę ponad 3.000 o- 
sób. Przemówienie wygłosił „gaulei- 
ter“ Forster, kreśląc wytyczne przy­
szłego rozwoju wypadków w Gdań­
sku.

„Gdy rok 1938 d o b i e g n i e  końca  — 
wywodził Forster — m u s im y  m ó c  
p ow ied z i e ć ,  że Volkstag składa s i ę  z 
s a m y ch  n a r o d o w y ch  s o c ja l i s t ów .  Nie 
pozwolimy się niczem zwieść, pa r la ­
m en t  b r u n a tn y ch  koszul m u s i  b y ć  
s tw o r z o n y “. Po tem oświadczeniu 
szara eminencja Gdańska zaznacza, 
że zdaje sobie sprawę z możliwości

i granic polityki w Gdańsku i dokoła 
niego; bo Wolne Miasto zna warun­
ki swego wewnętrzno - politycznego 
stanowiska...

Mówiąc o stosunkach z Pol­
ską p. Forster, wyraził radość, że 
„u w ień cz on e  p ow o d z en i em  gdań sk ie  
wysiłk i p o r oz um ien ia  z rPolską dały 
bodźca  do  n o w e j  współpra-cy  n a r o ­
d ó w  w e  w s c h o d n i e j  E urop ie ,  cz em  
Gdańsk rz e t e ln i e  przysłużył s i ę  Rze­
sz y“. Porozumienie Niemiec z Pol­
ską stworzyło nowe warunki dla 
gdańskiej polityki; wpływ L igi Na­
rodów na bieg spraw w Wolnem Mie 
ście został wyeliminowany, zamiast 
Genewy teraz bezpośrednie rozmo­
wy między Berlinem i W arszawą de­
cydują o sprawach gdańskich.

Na temat najbliższych zadań For­
ster takie sprecyzował wytyczne:

„Musimy sobie stworzyć trwały 
lad, w oparciu o narodowo-socjali-. 
styczną rozwagę i planowanie. i

W olne M ia sto  Gdańsk m u s i  n a z ew  ' 
nątrz  p odk r e ś l i ć  n i edw uzna czn ie  i 
s w ó j  s t u p r o c e n t o w y  n i em ie ck i  i  na- 
r o d ow o - s o c ja l i s t y c z n y  charak ter" .  j

W zakończeniu przemówienia, o- 
kraszonego wielu frazesami na te­
mat przyszłego dobrobytu Gdańska, 
Forster zapowiada zmianę urbani­
stycznego oblicza miasta, obiecując 
swoim słuchaczom: „b ęd z i em y  s i c  
s ta ra l i  p r z e j ą ć  także f o r m y  ż y c ia  
na sz y ch  „V olk sgeno s s en“ z Rzeszy,  
to  znaczy  b ęd z i em y  w  m ia r ę  m ożno ­
ś c i  i  k on i e czn o ś c i  s t o s o w a ć  u  na s  
p raw od a w s tw o  n a r o d ow o - s o c ja l i s t y -  
cz n e". ( v . )

wy

DELFICKA WYROCZNIA
.Warszawski Dziennik Narodo-

naw iązuje do wywiadu min. 
Romana, udziielonego „Gazecie

Karol Hubert Rostworowski
Nie j e s t  rz eczą łatwą p i sa ć  w  

ch w i l i  J e g o  ś m i e r c i  o K a ro lu  H uber­
c i e  R o s tw o row sk im . Dużo j e sz cz e  
w o d y  up łyn ie ,  zan im  h i s t o r ja  wyzna  
cz y  Mu na leżn e m i e j s c e  w  P a n t e o n i e  
na sz e j  l i t e r a tu r y ,  zan im  w ła ś c iw ie  
o c e n i  t e  n i e s p o ż y t e  U M rtości, jak ie  
wniósł  do l i t e r a t u r y  ix>lskiej. T w ó r ­
cz o ś ć  R o s tw o r ow sk i e g o  z’.mqzana 
j e s t  tak s i ln i e  z naszą r z e cz yw is t o ­
śc ią , tak m o cn o  tkwi w e  w sz y s tk ich  
w sp ó ł cz e sn y ch  po lsk ich  p rąd a ch  kul­
tu ra ln y ch ,  um y s ł ow y ch ,  l i t e ra ck i ch  
że d ługo  j e s z cz e  w sz y s tk ie  g ł o s y  o 
Nim w a h a ć  s i ę  b ędą  m iędz y  sk ra j-  
n em  u w i e l b i e n i em  a  ch łodn ie jszą ,  
s c e p t y c z n i e j s z ą  o c en ą ,  m ięd z y  w i e r ­
szami j e g o  u tw o r ó w  doszuku ją cą  at; 
plam i  załamań.

J e d y n y  to  był w  każdym razie g o d  
n y  sp adk ob ie r ca  W ysp iań sk iego ,  j e ­
d yn y ,  k tó ry  miał p r aw o  p o d ją ć  j e g o  
sp u ś c iz n ę  i  j e g o  d r o g ę  k on tynuowa ć .  
Wszedł R o s tw o r ow sk i  do  l i t e r a tu r y  
po lsk ie j  w  chw i l i ,  k i ed y  św ie c i ł a  j e ­
sz cze nad  n ią  m o cn o  gw iazda  W ys­
p iań sk ie g o  i w  ś w i e t l e  t e j  gw iazdy  
p i e rw sz e  s taw iał  kroki. Jak  W ysp iań  
ski, zż y ty  n a jb l iż e j  z K rak ow em , jak 
Wyspiański zw iązany w sz y s tk iem i  
n i ćm i  s w e j  tw ó r c z o ś c i  z przekaza­
n i em  rom an tyzm u  po lsk ieg o ,  był Ro­
s tw o r ow sk i  — jak  j e g o  m is trz  p od ­
waw elsk i  — m im o  sw y c h  w ie lk ich  
ogó lno ludzk ich  z a in t e r e s ow a ń  — do  
g r u n tu  polski, do g r u n tu  p r z ep o j o n y  
tą po lskośc ią , k tóra przen ika każdy 
w ie r sz  W ysp iań sk ieg o  w t e d y  n aw et ,  
k iedy  ak c ja  j e g o  d r am a tów  dz ie je  
s i ę  na g r u n c i e  o b c y m  i dalekim.

U źródła j ednak  w sz y s tk i ch  zain- 
t e r e s o w a ń  R o s tw o r ow sk i e g o ,  u  p od ­
s t a w y  j e g o  w sz y s tk i ch  p r z em y ś l eń  i  
doznań s t o i  zawsze  — człowiek. „Ja 
przecież... także człowiek“ m ó w i  J u ­
dasz w  „Juda szu  z K a r i o th u “, k tóry

R o s tw o r ow sk i e g o  wp rowadz ił  do  l i t e  
r a t u r y ;  „Tylko człowiek"  — m ów i  
D em e t r iu s  na d  zwłokami K a ligu li .  
T ra g e d j e  w ew n ę t r z n e  człowieka, j e ­
g o  walka z g ł o s em  sum ien ia ,  j e g o  
zm agan ia  s i ę  z nakazem obowiązku  
e t y c z n e g o ,  z p r z ym u s em  kon ie czno ­
ś c i  m o r a ln e j  — o to  j e s t  g ł ó w n y  t e ­
m a t  w sz y s tk i ch  w ła ś c iw i e  d r am a tów  
R os tw o r ow sk i e g o .  I  to  tylko g o  wła­
ś c iw i e  i n t e r e s u j e .  T en  głęboko w i e ­
rzą cy  c h r z e ś c i j a n in  m ia r ę  p o s t ępk ów  
człowieka, m ia r ę  j e g o  upadków  i 
wz lo tów  z n a jd u j e  p rz ed ew sz y s tk iem  
w nakazach e t yk i  c h rz e ś c i j a ń sk i e j  г 
pod  t ym  ką tem  w idz en ia  u m i e  o c e ­
n i ć  w sz y s tk o :  w zn io sło ś ć  i  podłość, 
w ie lk o ś ć  i  małość. W t em  też b ierz e  
źródło to, c o  nazwano k ied y ś  kosmo­
p o l i t y z m em  t e g o  Polaka, t. zn. to  j e ­
go  w ie lk i e  z a in t e r e s ow a n i e  w sz y s t -  
kiem, c o  j e s t  ludzkie, c o  d z i e j e  s i ę  w  
duszy  człowieka.

R o s tw o r ow sk i  w szedł do  l i t e r a tu ­
r y  p o l sk i e j  „ Juda sz em “ (1913). Za­
dziwił w t e d y  odrazu pub l i czn o ś ć  po l ­
ską oszałam ia ją cą  dźw ięczn o śc ią  
s w e g o  w ie r sza ,  b o g a c tw em  г f o r m y  
prz y  j e j  p o z o rn e j  p r o s t o c i e  a  n a w e t  
ub ó s tw i e ,  kunsz toumośc ią  kształtu 
s c e n i c z n e g o  s w e g o  dzieła. J e d y n i  
też w  sw o im  rodza ju  było w  ,Juda  
szu" połą cz en ie  zgoła r om a n ty cz n e ­
g o  m i s t y c z n e g o  p o lo tu  z m o cn ym  
r ea l izm em  a r t y s t y c z n ym .  P o  t e j  sa ­
m e j  d rodz e  idz ie  „Kaligu la"  (1917), 
zam yka ją cy  w ła ś c iw i e  p e w i e n  okres  
tw ó r cz o ś c i  R o s tw o r ow sk i e g o .  Dwa 
t e  d r am a ty  s ta n ow ią  n a jw yż sz y  
punkt n a s i l en ia  n a t ch n i e n ia  p o e t y  c- 
1c i e g o  R o s tw o r ow sk i e g o  — po  któ- 
■em v n s t e p u ją  ca l e  la ta jakby  zni­
żenia lotu. P rz e r yw a  s i ę  w  t ym  okrr 
s i e  t en  bliski kontakt R o s tw o r ow ­
sk iego  z pub l i czno ś c ią  polską, k tóre  
g o  n i e  zdołało naw iąza ć  a n i  ttMüo-

- л . - do 
A. Romana, udzneloneigo 
Polsfkiej“, w  którym ,to wywiadzie 
m in ister Przemysłu i Hajtdlu za­
przeczył informacjom organu OZN. 
o projekcie powołania do życia „sa­
morządowych związków gospodar­
czych“.

. Zaprzeczenie m in istra Rom arna 
nie zadowala organu narodowe­
go, który nabywa je  „wyrocz­
nią dolfidką“. Przypomniawszy 
opmji zmiszezenie wzorowej or- 
gamizacji społecznej, jak a  było Cem- 
tralne Towarzystwo Rolniicze, na 
którego m iejsce powołano „coś w 
rozaju urzędu dysponującego nriljo- 
ncwemi subwencjami i będącego po 
wobiem narzędziem polityki rządo­
w ej“, orga/n narodowy wy.raża oba­
wy, _ że ipodobne aam iary istn ie ją  w 
łonie (rządu w stosunku do organi- 
zacyj przemysłowych :

„Czekamy tedy w dalszym ciągu na 
autorytatywne wyjaśnienie tej torawy.

W gospodarstwie polskiem musi być 
plan i myśl przewodnia — terno nikt chy 
ba zaprzeczać nie będzie. Jest jednak 
zagadnienie — na które różne można dać 
odpowiedzi, to mianowicie, czy ta myśl 
przewodnia ma być dziełem czynnika spoje, . . .

s i e r d z i e ", k r y ją c e  w  s o b i e  n i e z g ł ę ­
b ion e  p iękno  — an i  „S tra szn e  dz ie­
ci". D op ie ro  w  r. 1929 s t ra sz l iw a  w  
s w y m  p o s ę p n y m  rea l izm ie  „N iespo ­
dzianka" p rz yp om ina  g o  n a g l e  n i e ­
tylko zam kn ię tem u  kołu m iło śn ik ów  
l i t e r a tu r y ,  a l e  i  n a j s z e r s z e j  pub l i cz ­
n o ś c i .  P o  „N iespodz iance"  p rz y ch o -  ,e cn >eź°. czy też państwowego?
Ы  ,г г ,г т ь ы :  ( Ш 0 )  i w re - j „ S ä r“ SrVwïï?, L£!
s m p  Tl m e  tu  dnienia nietylko gospodarczego, lecz i

j politycznego. Konsekwentne usuwanie 
czynnika społecznego i poddawanie sto­
pniowe wszystkich dziedzin życia publi­
cznego interwencjonizmowi państwowe­
mu jest stalą cechą polityki grupy dziś 
rządzącej.Jcst się tedy czem interesować 
i nad czem zastanowić”.

sz c i e  „U m e t y " ,  zw iązane ze sobą  
i d en t y cz n o ś c ią  p o s ta c i .  W t y c h  
t rz e ch  d ram a ta ch  p rz e jaw iła  s i ę  na­
g l e  n ow a  f i z j o g n o m ja  R o s tw o r o w ­
sk ie go .  W ob liczu o lb rz ym ich  zm ian  
zaszłych w  rz e c z yw i s t o ś c i  po l sk ie j ,  w  
ob liczu cu du  p o w s t a j ą c e j  n a  n ow o  
Polsk i zeszedł R o s tw o r ow sk i  z d aw ­
n e g o  d a lek i e g o  s tan ow isk a  o b s e rw a ­
tora , z a t o p io n e g o  w  rz ecza ch  o dw i e cz  I karparacyj "w 'przem yśle poświeć, 
n y c h  i  n ie  w y rz ek a ją c  s i ę  an i  na -w e.łam y; wczorajszy „Czas“, ktor;
c h w i l ę  s w y c h  za sadn icz y ch  p o g lą d ów  
— zapragnął  za ją ć  s ta n ow isk o  w o ­
b e c  n a jb a rd z i e j  p a lą cy ch ,  n a jb a r ­
d z i e j  za sadn icz y ch  z a ga d n i eń  chw i l i .
Od t e g o  czasu d a tu j e  s i ę  też b o j o w e  
nie jako s ta n ow isk o  R o s tw o r ow sk i e ­
go ,  p ozw a la ją c e  na  uńązanie J e g o  
nazwiska z ok r e ś lo n ym  p r ą d em  p o l i ­
t y cz n ym  t. zn. z ob oz em  n a ro d ow ym .
W ys tą p ien i e  R o s tw o r ow sk i e g o  z Aka 
d em j i  L i t e r a tu r y  na  znak p r o t e s t u  
w o b e c  s tanow isk a  j e j  p r ez e sa  w  kon 
f l ik c i e  z k s i ę c i em  b iskupem  Sap iehą  
yodkreśli lo t ę  J e g o  p o s t a w ę  p o l i t y cz ­

ną

BIUROKRATYCZNE MARZENIA
Tej samej spraw ie przymusowych

ca 
У

zwalcza kategoryczni i e" tezę, ’ wysu­
waną przez niektóre ikoła społeczeń­
stwa

„...ie polityka gospodarcza, stawiają­
ca sobie za cel dobro całego państwa, 
musi być koniecznie sprzeczna z inte­
resami przemysłu, a w szczególności prze 
mysłu ciężkiego. Z drugiej zaś strony 
rozwój tego przemysłu uważa się, zresz­
tą zupełnie słusznie, za naczelny cel poi 
skiej polityki gospodarczei. Oczywiście, 
pogodzić tego nie można. Przemysłu nie 
można rozwinąć przy pomocy okólni­
ków lub rozporządzeń — trzeba mu stwo 
rzyć odpowiednie warunki rozwoju, w 
których sam mógłby się rozbudowywać. 
To też polityka, stawiająca sobie za cel 
dobro całego państwa, nie może być 
sprzeczna z interesami przemyśla, lecz 
musi go otaczać, , , . . .  . musi go otaczać opieką i prmagać wCzy była. to  r z e c z yw i ś c i e  p o s taw a  dźwiźa“ iu sis, w 0<5r<>". P

p o l i t y c z n a ?
Z atop iony  w  zadum ie  nad  rzecza­

m i  w ie czn em i,  do  o s ta tn i ch  chu}il 
n lo n ą cy  o gn i em * w ia r y ,  zw iązany ca- 
' em  j e s t e s t w e m  z ż y c i em  na rodu  a 
poprzez na ród  z ludzkością i P.oqicm  
— był K aro l  H uber t  R o s tw c r o ip s  
p rz ed ew sz y s tk i em  po e tą ,  wielk im  
p o e t ą  z B oż e j  łaski.

A. Chor.

„Czas“ wątpi o tem, czy do otoczę 
nia przemysłu opieką potrzebne eą 
aż ko.rporacje:

„Czy będą one lepiej służyły intere­
som przemysłu, niż dzisiejsze organiza­
cje branżowe? Z cala pewnością — nie. 
Rozszerzą jedynie zasięg dyspozycji pań­
stwowej i najbardziej palące problemy, 
od których rozwiązania zależy przyszły 
rozwój gospodarstwa polskiego, przy­
kryją stosem okólników i iikcyj biuro* 
kratycznyck“«



Bez nadmiernego optymizmu
Dyskusje nad budżetem Ministerstwa Skarbu w komisji sejmowej

W dahzym ciągu onegdajszej dys­
kusji nad budżetem Ministerstwa 
Skarbu zabierało gîcs wielu posłów.

P. Sikorski potwierdza wyrwody 
referenta o polityce kredytowej. 
Brak je s t c iąg le ożywienia w prze­
myśle średnim i drobnym, w rzemio­
śle i handlu. Stan ten jest sku-tikiem 
akum ulacji kapitałów w prawno- 
P’jfbli-czfnych instytucjach finanso­
wych. żt-ódła pryw atoej akum ulacji 
kapitałów m iikają Jedmowt/ronna aku 
ntulacjia kapitału je s t jedną z głów­
nych przyczym spadku ilości przed­
siębiorstw przemysłowych i handlo­
wych.

Podejście instytucji publiczno­
prawnych do spraw y «dzie len ia tare 
dytni bywa częste doktrynerskie, j 
Pewien wlaściciel>fabryki przerób-: 
ki lnu pertraktował z B. G. К. o po-' 
życzkę w wys. kilkudziesięciu ty s J  
złotych na zakup nowoczesnych ma- 1 
szyn. Suma ta  stanowiła ułamek! 
wartości objektu. W ostatn iej chwi­
li, mimo zakończonych pertraktacyj, 
odmówiono pożyczki dlatego, że pe­
tent jest osobą fizyczną. Gdyby był 
instytucją p rawno-pub liczną albo 
spółdzielnią, pożyczkę by otrzymał.

P. P ietrzak naw iązując do uwag 
referenta o Śląsku, w dłuższym w y­
wodzie przedstawia rozrachunek 
skarbu państwa ze Śląskiem i ,na tle 
tego wykazuje, jak ie wartości wno­
si Śląsk dla całego państwa.

P. Długosz akcentuje potrzeby 
kredytowe rolnictwa. Z powodu nie­
zapłaconych ra t w Państw. Banku 
Rolnym zaiczynają się masowe licy­
tacje. Oddłużenie indywidualne, 
które stasu je  P. B. R. demoralizuje 
i ją trzy  ludność.

W dalszym ciągu mówca domagaj 
się przekazania samorządom prawa 
ściągan ia należności. Urzędy skar­
bowe ciągle jeszcze podchodzą do 
obywatela nie jak  do człowieka ucz­
ciwego, ale jak  do człowieka, który 
oszukuje. Żąda się ciągłych i^dęwod 
nień, obywatele zmuszeni są skła­
dać rekursy, na które odpowiedź 
przychód и po trzech latach. (Głos: 
Po 10-ciu !) .

P. Pacholczyk podejmuje za p. 
Holyńakim kwestję urzędniczą. Mó­
wi o nurtującem niezadowoleniu, o 
przepracowaniu i złem uposażeniu 
średnich i niższych urzędników 
skarbowych. Jakiekolw iek wnioski 
podwyżek o charakterze dowolnej 
dyspozycji są niedopuszczalne. Krą 
żą już u nas plotki, że istn ieje sy­
stem kopertowych dodatków i to na­
wet wysoki .Chciałbym otrzymać au­
torytatywne w yjaśnienie, gdyż plot­
ka ta demoralizuje i gorszy.

Notorycznym jest fakt, że urzęd­
nicy, a zwłaszcza skarbowi pracują 
w godzinach nadliczbowych. W bu­
dżecie je s t 23 m iljn. zł. ma to, ale 
kto je  otrzymuje? Czy to nie jest 
naładowywanie ładunku, który nie­
wiadomo jak  i gdzie wybuchnie?

Następnie p. Pacholczyk mówi o 
fatalnych skutkach metod biurokra- 
tycanych. Toniemy w papierkach. 
Powinniśmy ścinać głowy wynalaz­
com nowych rubryczek i papierków 
w Polsce. Trzeba przywrócić prawa 
egzekucji samorządom, a nawet roz­
szerzyć je  na sołtysów, bo żaden 
egzekutor nie zrobi tego lepiej od 
wójta i sołtysa.

P. Zaklika przestrzega przed zbyt 
nim optymizmem w ocenie naszej 
sytuacji gospodarczej. W krajach 
sąsiednich i dalszych wyraźnie za­
rysowuje się depresja gospodarcza.

Chmury nadciągają od strony roi 
niotwa, a nie należy zapominać, że 
w r. 1930 załamanie się konjunktu- 
ry  u nas zaczęło się od załamania 
się cen w rolnictwie i mniejszych 
tam obrotów. W roku bieżącym sy­
tuacja w rolnictwie jest gorsza niż 
w roku zeszłym. Nieurodzaj pozba­
wił nas eksportu zboża, a więc ma­
my 120 miljn. złotych niedoboru wa­
lut w bilansie płatniczym. Jedno­
cześnie zmniejszyła się  siła konsum 
cyjna rolnictwa i możność ponosze­
nia opłat i ciężarów.

Szczególnie groźnej sytuacji mów­

ca oczekuje na jesien i 1938 r. Spo 
J dziewany urodzaj zwiąże nasz ry- 
1 nek z rynkami zagranicanemi, a 
więc i к cenami eksportowemi, a ce­
ny na rynkach światowych spadają 
i zapasy rosną. Mówca przewiduje, 
że na jeeiemi 1938 r . cena pszenicy 
w Poznaniu spadnie do 16—17 zł., a 
cena żyta obniży eię również.

P. Kozicki porusza sprawę wykwa 
lifikowanych sił dla urzędów górni­
czych. Do urzędu górniczego może 
iść tylko inżynier, albo prawnik. 
Czy znajdzie się dziś inżynier lub 
prawnik, któryby przyszedł tam  na 
180 ozy 200 zł., z tą perspektywą, że 
5 czy 6 la t posiedzi z temi pobora­
m i?

P. Pochmarski omawia szeroko

kwestję urzędniczą na tle  ustaw y u- 
posiażeniowej, która wytworzyła głę 
bokie dysproporcje między „dołami“ 
a „górą“. Dowodzi potrzeby grun­
townej reformy te j ustaw y.

W dyskusji zabierał jeszcze głos 
szereg mówców.

W końcu odpowiadał sprawoz 
dawca p. Hołyński na poszczególne 
kwest je . ✓-

Go dotyczy gprawy urzędniczej 
referent budżetu godzi eię z opinją, 
jaką  w yraaił p. Kozicki, iż każda no 
wa ustaw a rozszerza zakres działa­
n ia państwa, a tem samem zmusza 
do zwiększenia ilości urzędników. 
Tu leży właśnie jedna z przyczyn 
nadm iaru urzędników i niskich upo­
sażeń.

Sytuacja w cukrownictwie
Nawiązując do uwag, jak ie  padły Złożyły s ię  na n ią  n iew ielka obniż-
Л T O O 1 Л  H mn/lpi m u  «  Т Т .  I . __Î  _ 1 _?  ____ ,1 iw czasie dyskusji p. Hołyński w yka­

zuje wreszcie kalku lację cen cukru 
Cemę cukru i wysokość kontyngen 

i tów produkcyjnych dla poszczegól- 
1 nych cukrowni regu lu je rząd drogą 
rozporządzeń. Na cenę dotychcza­
sową 100 zł. na 100 kg. kryształu 
składają się następujące elementy: 

i 37.50 zł. wynosi akcyza i opłata na 
i Fundusz Pracy, na przewozy zali­
cza się 3.50 zł., jednak faktycznie 
kosztują one 3.85 zł., 2 zł. .opłata na 
eksport, deta lista  otrzymuje 5.50 zł. 
z czego 1.50 izł. płaci podatku obro­
towego, zostaje mu zatem 4 zł. i wo­
rek ln iany wartości mniej więcej 
1.20 zł. Pozostaje zatem 51.50 zł. dla 
cukrowni, z czego pokrywa ona 35 
gr. różnicy przewozu, płaci 26 zł. 
za burak, podatek obrotowy 1.37 zł., 
opakowanie 1.95 zł. Dla cukrowni 
zatem, jako takiej pozostaje 22 zł. 
Ostatnia obniżka cen o 20 proc. da­
ła znaczne zwiększenie konsumeji.

ka akcyzy, obniżka ceny buraków i 
tego, co otrzymuje cukrownia dla 
siebie. Zwyżka konsumeji przekro­
czyła już różnicę wpływów wynikłą 
z obniżki akcyzy, jednak dla wyrów­
nania ofiar, jak ie  dało rolnictwo i 
cukrownie trzebaby zwyżki konsum- 
cji siln ie jszej. Zaznaczam, że obec­
nie wśród plantatorów buraków, a 
są oni związani w karte l, istn ieje 
mocna tendencja podniesienia cen 
buraka. Dla wyrównania ofiar, j a ­
kie poniosły cukrowmie, potrzebaby 
zwyżki konsumeji o sześćdziesiąt 
parę procent. Akcyza od .cukru w y­
nosi w stosunku do ceny detalicz­
nej, branej oczywista bez akcyzy, 
60 proc. Podobny podatek ceny mo­
nopolowej soli wynosi m niej w ięcej 
to samo, tytoniu jest wyższy, przy 
drożdżach najwyższy.

P. Krzeczunowicz: Cukier jest ar­
tykułem pierwszej potrzeby i nie po 
winien być wogóle opodatkowany.

Votum nieufności obrony 
dla przewodniczącego Trybunału

Dalszy ciąg procesu Doboszyńskiego
tać, nie wierzył, by cywil, który 
wezwał go do poddania się, był 
funkcjonariuszem  policji.

Dobosźyński nie umie odpowie* 
dzieć na pytanie przewodniczące­
go, kto dał mu mandat do „dzier­
żenia straży nad ziemią krakow­
ską“. Przewodniczący dąży do u- 
sta len ia , czy Doboszyńshi nie 
chciał narzucić ogółowi swych 
własnych przekonań, które parły 
go do buntu.

Adw. Stypułkowslu zgłasza w 
tym momencie wniosek o wyłącze­
nie przew. Dysiewicza ze składu 
*ądn za rzekome przesądzanie 
zgóry poglądu sądu.

Sprzeciwia się temu prok. Ol- 
szewski, stw ierdzając; że prze­
wodniczący nie dał żadnego wy­
razu poglądom czy uprzedzeniom 
sądu.

Sąd udał się na naradę nad wnio 
skiem obrońcy.

Po przerw ie ogłoszono uchwałę 
sądu, rozpatrywaną przez inny 
skład sędziowski, oddalającą wnio 
sek obrony.

Po godz. 16-ej Sąd zadecydował 
rozprawę przerwać. Dziś dalszy 
ciąg  procesu.

Popołudniu pierwszego dnia roz­
prawy o najazd na Myślenice prze­
słuchiwano w dalszym ciągu oskar­
żonego.

Przewodniczący zapytuje oskar­
żonego, czy uważa za etyczne, że 
ukrywał przed swoimi ludźmi za­
m iary n a jśc ia  na M yślenice. Do- 
boszyński oświadcza po namyśle, 
że jego współtowarzysze wiedzie­
li, że idą na poważną sprawę.

Na pytanie przewodniczącego, 
ja k  przedstaw iała się sprawa u- 
zbrojenia oddziału, oskarżony ze­
znaje, iż kazał swym ludziom z 
Chorowic zabrać łomy i siekiery, 
zaprzecza, jakoby uzbrajał ich w 
rewolwery lub dawał instrukcje 
co do zaopatrywania się w broń 
palną. Sznury, jak ie  polecił lu ­
dziom zabrać, były przygotowane 
na wypadek, gdyby trzeba było 
w iązać policję.

Po krótkiej przerw ie Doboszyń- 
ski przedstawia przebieg ucieczki 
przed pościgiem policyjnym. Twier 
dzi on, że nie dał rozkazu do strze­
lan ia. Został u jęty  w chwili, gdy 
ukrywał ąię w zaroślach, zaznacza 
przy tem, że wówczas już do poli­
c ji nie strzelał, lecz dał s ię  schwy- I

Sędzia głuchy — strony głuchonieme
Niezwykły proces przed sadem w Paryża

W jednym z sądów paryskich od­
bywał się w ub. sobotę niezwykły 
proces, w którym ob i e  s t r o n y  były  
g łu ch on i em e .

Trzech pensjonarjuszy ogniska

Zapisujcie się do LOPP

SI v is  p a c e m —p a r a
Budxet m . S . Wojsk, w

b e llu
W komisji budżetowej Senatu 

rozpatrywano onegdaj budżet mi­
nisterstw a Spraw Wojskowych.

Sprawozdawca S. Dąbkowski 
scharakteryzował sytuację w któ­
re j żyjemy, aforyzmem: „Si vis 
pacem — para bellum"—„chcesz 
mieć pokój, szykuj wojnę“. Nie­
spotykany w dziejach wyścig zbro­
jeń, zmusza i nas do wysiłku w 
tym kierunku.

Cyfrowo budżet wojska na rok 
1938-39 wzrósł w stosunku do bud 
żetu na rok bież. o 32 m ilj. zł. ; zwy 
żka ta  nie wystarcza jednak na 
pokrycie wszystkich potrzeb, zwią 
zanych ze wzrostem i moderniza­
c ją  arm ji.

Pomimo tych ciężkich w arun­
ków, rozbudowa wojska postępuje 
naprzód.

Podstawowym warunkiem dal­
szego podniesienia potencjału na­
szej obronności jest rozbudowa 
własnego przemysłu surowcowego 
i opartego na nim przemysłu wo­
jennego. Poza niektóremi surow­
cami, których w kra ju  nie posia­
damy, ja k : miedź, aluminjum, n i­
kiel i niektóre metale szlachetne, 
które musimy sprowadzać, mamy 
w kraju  wszystkie podstawowe 
surowce, potrzebne dla przemysłu 
wojennego. Rozbudowa tego prze­
mysłu stale postępuje naprzód.

Kończąc, referent zaznaczył, że 
w roku ubiegłym M. S. Wojsk 
zmieniło formę budżetu z opiso­
wej na cyfrową, nie podając tych 
szczegółów, które stanowiły treść 
budżetów w ich dawnej formie.

Zmiana ta podyktowana została 
troską o utrzymanie tajem nic woj 
skowych, mimoto jednak, kontrola 
prawidłowości wewnętrznej gospo 
darki wojska wykonywana je s t 
przez Korpus Kontrolerów, a kon 
tro la całokształtu administrowania 
budżetem wojska — przez N. I. K.

M inister gen. T. Kasprzycki 
przedstawił następnie w przemó­
wieniu pewne szczegóły dorobku 
wojska w zakresie organ izacyj­
nym, wyszkoleniowym i wyposa­
żeniowym podkreślając, że jakkol­
wiek dorobek ten je s t w ielki, to 
jednak dalsze ustawiczne pomna­
żanie wymaga tak ze strony woj- , 
ska jak  i całego społeczeństwa dal i 
szych wysiłków, których niedzow- 1 
nym warunkiem je s t wzmożenie I 
m aterjalnych zasobów narodu i je- | 
go morajne przygotowanie, i 
W arunek ten winien być wypeł- 
niony przez wzmożony rozwój go­
spodarki narodowej Państwa, a w 
szczególności jego przemysłu.

Sen. Petrażycki oświadcza, iż 
z dużem zadowoleniem przyjął 
oświadczenie gen. Kasprzyckiego,

głuchoniemych zaskarżyło głuchonie­
mego redaktora „Gazety Głuchonie­
mych o zniesławienie w związku ze 
sprawozdaniem z jakiegoś procesu, 
w którym ci trzej pensjonarjusze 
ogniska występowali.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
jeden z sędziów, zasiadających na 
tej rozprawie, r ów n i eż  okazał s i ę  
m o cn o  gbuchym ,  tak, że zażądano od 
adwokata, by wywody swoje specjał 
nie głośno wypowiadał. Zarówno 
skarżący, jak  i oskarżony, którzy zło 
żyli swoje oświadczenia na piśmie 
przed początkiem rozprawy, zezna­
wali przy pemoey specjalnej tłuma­
czki, znającej mowę głuchoniemych.

Proces wywoływał niezwykłe w ra­
żenie w czasie zeznań głuchonie­
mych świadków, którzy zwracając 
się do tłumaczki znakami składali 
swoje zeznania.

Senacie
że oficerowie do polityki się nie 
w trącają .

Jeże li o tem mówię, to dlatego, 
że w społeczeństwie przeważa o- 
pinja, jakoby oficerowie brali u- 
dział w życiu politycznem. Gdyby 
tak istotnie było, rola oficera ze- 
szlaby na tory pomniejszające jego 

1 wartość wojskową, w życiu zaś
publicznem nie przynosząc istot- _______ _
nych korzyści. Tę samą kwestję [ _  Dokonano loto stratosferycznego z 
porusza też sen . Z arzyck i, mówiąc, 1 Waszyngtonu do Chicago na nowym sa- 
że w rozgardjaszu polityćzno-spo- “ о1ос*е wojskowym. Najwyższa wyso- 
łecznym, w którym żyjemy istn ieje £ £  '° £  
niebezpieczeństwo wciągnięcia o- 570 kim. na godzinę, 
ficerów w politykę. Kierownictwo 1 _  Policja francuska aresztowała w 
arm ji musi na czas reagować prze miejscowości St. Cannat pretendenta do 
ciw sporadycznym podobnym ten- 4 onu Andory, Borysa Skossyreia, 40-let 
dencjom. ! n^ °  awanturnika z pochodzenia Rosja-

n . . . .  nina, który wydalony z Francji przez
S. M ik laszew sk i mowi o pra- I władze policyjne przed rokiem ukrywał 

cach geologicznych. Poszukiwania przez cały rok w mieszkaniu swej

W kilku słowach.

za minerałami muszą być prowa­
dzone nietylko powierzchniowo, co 
było robione dotychczas, ale rów­
nież poparte być muszą przez ba­
dania przemysłowe wgłąb ziemi. 
Przykładem służyć mogą Niemcy, 
które przed 40 la ty  nie miały wo* 
góle ropy naftowej. Kiedy bada­
nia zaczęto prowadzić wgłąb, do- 
wiercono się źródeł, będących pod­
stawą dzisiejszej dość poważnej 
produkcji. W Polsce nie można się 
ograniczać do badań na terenie 
samego tylko Podkarpacia.

Fatalny poziom lecznictwa w Sowietach
Moskiewska „Prawda“, krytyku­

jąc poziom naukowy#] fachowy leka­
rzy sowieckich pisze, że medycy nie 
dążą do pogłębiania swych wiado­
mości. Dziennik wskazuje na braki 
organizacyjne szpitalnictwa szcze­
gólnie wiejskiego, podkreślając, że 
obwodowe wydziały zdrowia i n t e r e ­

su ją  s i ę  g ł ów n ie  s t r on ą  adm in i s t ra ­
cy jn ą ,  nie zwracając zupełnie uwagi 
na dobór personelu lekarskiego. Po­
dobnie postępują i lekarze naczelni 
szpitali.
Szpitale rejonowe, podkreśla dzieo 

nik, nie mogą obsłużyć chorych. 
Przeciętnie szpital rejonowy pos iada

60 do 70 łóżek na 25 do 40 t y s i ę c y  
ludnośc i .  W ciągu roku przez taki 
szpital przechodzi od 3 do 3 i pól ty­
sięcy najróżnorodniejszych chorych 
Na domiar złego wydziały zdrov.-r 
uprawiają mechaniczne przerzuca 
nie lekarzy z jednego miejsca na dru 
gie.

zony.
— W różnych dzielnicach Wiednia do­

szło wczoraj do rozruchów antysemic­
kich.

— Pociąg podążający z Charleroi do 
Brukseli na przejeździe zderzył się z sa­
mochodem, rozbijając go i odrzucajac na 
odległość stu metrów. Z pod szczątków 
samochodu wydobyto zwłoki trzech pa­
sażerów.

— W labryce materjałów wybucho­
wych w m. Somerset-West (A iryka Po­
łudniowa) wydarzyła się eksplozja, w 
której zginęło 9 osób oraz wiele osób 
zostało rannych.

—_ W czasie odbywających się, u po­
łudniowego wybrzeża Kalifornji, mane­
wrów floty, zderzyły się i spadły do mo 
г za dwa samoloty bombowe. Załoga je ­
dnego z samolotów, składająca się z 7 
osób, zatonęła. 4 członków załogi dru­
giego samolotu zostało wyratowanych 
przez okręt flagowy „Pensylwanja". Za 
pozostałymi trzema czyni poszukiwania 
przeszło 20 kontrtorpedowców.
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Młodzież pod sztandarami
P o ^ ę 9a f  k t ó r e j  m a r n o w a ć  n i e  w o l n o

Proklamowanie przez władze 0- 
ïonn t. zw. „Służby Młodych“ kie­
ruje znowu uwagę ogółu ku orga­
nizacjom i związkom, działającym 
wśród młodzieży.

Przypomnijmy, że na liście or- 
ganizacyj, które zgłosiły akces do 
»Służby Młodych“, znajdują się 
następujące zw iązki: 1) Akademic­
ki Związek Sportowy (ilość człon­
ków nieznana, ale zapewne i nie­
zbyt liczna) ; 2) Małopolski Zwią­
zek Młodzieży Ludowej (rozporzą­
dza pewnemi wpływami tylko w 
niektórych powiatach woj. lwow­
skiego) ; 3) Organizacja Młodzie­
ży Pracującej (dość liczna w mia­
stach, kierowana przez płk. Ju r- 
Gorzechowskiego) ; 4) Ruch Naro­
dowo - Państwowy (secesjoniści 
ze Str. Narodowego, dowodzeni 
Przez pp. S tah la i Hrabyka, bez 
Opływu i bez członków) ; 5) Zjed­
noczenie Polskiej Młodzieży Pracu­
jącej „Orlę“ (pewne wpływy w 
Warszawie i w Łodzi) ; 6) Konfe­
deracja Młodych (całkiem niezna­
na) ; 7 ) Związek Młodej Polski 
(założona przed kilku miesiącami 
i dowodzona przez „fuehrera“ Rut­
kowskiego, organizacja totalistycz- 
Па, o nieznanym zasięgu) ; 8) Zwią 
tek Inżynierji Wojskowej (niezna­
ny i zapewne nieliczny) ; 9) Zwią­
zek Młodzieży z Dalekiego Wscho­
du (całkiem nieznany) ; 10) Stowa­
rzyszenie Publicystów Młodzieżo­
wych (o rozmiarach jednej kana- 
РУ).

Na uroczystości proklamowania 
»»Służby Młodych“ obecny był ko­
mendant główny Związku Strzelec­
kiego płk. Frydrych, ale związek 
ten nie został jakoś w ciągn ięty na 
listę organizacyj, które oddały się 
Pod komendę i opiekę „Służby Mło­
dych1'. Ze wszystkich wymienionych 
organizacyj pewną siłę reprezentu­
ją  tylko O.M.P. płk. Ju r  - Gorze- 
ehowskiego, „Orlę“, oraz zapewne 
Związek Młodej Polski, rozporzą­
dzający wciąż jeszcze dużemi fun­
duszami.

Razem wzięte organizacje te sta­
nowią jednakże nieznaczny pro­
cent zorganizowanej młodzieży pol­
skiej.

X
Biorąc pod uwagę obecne stosun­

ki na wsi, należy przyjąć, że ol­
brzymia ilość młodzieży wiejskiej, 
skupionej w organizacjach ideo­
wych, pozostaje poza wpływami 
»»Służby Młodych".

A więc przedewszystkiem najli­
czniejsze Katolickie Stowarzysze­
nia Młodzieży. Liczą one około 
170.000 członków j obejmują sie­

cią organizacyjną cały kra j. P ra­
cu ją cicho, bez reklamy i rozgłosu, 
przedewszystkiem nad podniesie­
niem oświaty i kultury wśród mło­
dzieży wiejskiej. Patronat nad te- 
mi związkami sprawuje duchowień 
stwo, które pomaga przy zakłada­
niu bibljotek, urządzaniu przedsta­
wień amatorskich, organizowaniu 
odczytów. Kwestje polityczne i spo­
łeczne odgrywają tu mniejszą ro­
lę, ale już z samych założeń etyki 
chrześcijańskiej wynika, że jest 
to organizacja antytotalna.

Drugą zkolei co do liczebności 
organizacją młodziefey wiejskiej 
je s t Centralny Związek Młodej 
Wsi „Siew“. O rganizacja ta liczy 
około 130.000 członków i działa 
głównie na obszarze województw 
centralnych i wschodnich. Opieku­
nem i protektorem tej organizacji 
jest min. Rolnictwa, Poniatowski, 
oraz t. zw. „Naprawa". Rozporzą­
dza też „Siew“ znacznemi subsy- 
djami państwowemi i samorządo- 
wemi, utrzymuje instruktorów po­
wiatowych, prowadzi uniwersytety 
w iejskie, kształtuje poglądy społe­
czne i polityczne młodzieży. W 
dziedzinie społecznej i gospodar­
czej poglądy te są radykalne, w 
dziedzinie politycznej antytotalne, 
ale prorządowe. Do niedawna też 
„Siew“ tieszył się względami

władz adm inistracyjnych, co za­
pewne i teraz jeszcze nie uległo 
większej zmianie.

Trzecią z rzędu pod względem li­
czebności organizacją na wsi jest 
Związek Młodzieży Wiejskiej „Wi­
ci“. Organizacja ta liczy około 100 
tys. członków, a działaloecią swoją 
obejmuje niemal cały kra j, z w yjąt 
kiem niektórych województw wscho 
dnich. „W ici“ działają przedewszy­
stkiem wychowawczo i oświatowo. 
Poglądy społeczne (reforma rolna) 
—radykalne, polityczne—demokra­
tyczne. O rganizacja nie rozporządza 
żadnemi subwencjami, p racuje ty l­
ko fundu szatni ekładkowemi, co gwa 
rantuje jej niezależność, a w umy­
słach młodzieży wiejskiej jedna jej 
sympatje. Odczyty, przedstawienia 
amatorskie, inscenizacje, dysputy ma 
tem aty aktualne i ideowe, propa­
ganda koleżeństwa i solidarności 
wypełniają życie organizacyjne kół 
„wiciowych“. Opiekę nad „Wicia­
mi“ sprawuje Stronnictwo Ludowe, 
dla którego też „W ici“ stanowią k a­
drę oświeconych działaczy. Także 
wychowankowie „Siewu“ w wieku 
starszym znajdu ją często u jście w 
szeregach Stronnictwa Ludowego.

Przed 10 laity „Wici“ i „Siew“ 
stanowiły wspólną organizację. 
Rozłam dokonany w ,r. 1928 trw a do 
dzisiaj. Pewne próby .rozmów mię­
dzy przedstaw icielam i „góry“ obu

związków nie dały wyników. Za to 
„doły“ organizacyjne przestały się 
zwalczać, k ieru jąc  się  przeciw współ 
nemu przeciwnikowi, który usiłuje 
usadowić się na wsi, a mianowicie 
przeciw Związkowi Młodej Polski, 
który wchłonął niedobitki „Związku 
Młodzieży Ludowej“, czyli t . zw. 
„zielonych koszul“ b. posła Polakie­
wicza i użył je za swoją awangardę 
na wsi. „Zielone koszule“ całkiem 
rozbite i niemail „wykończone“ na 
wisi, w stąp iły na jesien i ub. roku do 
Związku Młodej Polski i rozpoczęły 
wkrótce dobrze wyposażoną dzia­
łalność, kierując atak głównie prze­
ciw znienawidzonemu „Siewowi“. 
Jesteśm y dopiero u progu te j walki, 
która zresztą ma interwencję wpły­
wowych czynników ostatnio znacz­
nie sfolżała.

X .

Czy działają na wsi wśród mło­
dzieży jeszcze jak ieś inne organiza­
c je? Zapewne, np. młodzi Stronni­
ctwa Narodowego, gdzieniegdzie 
dość s iln i liczebnie i wpływowi. Po 
zatem mogą to być już tylko związ­
ki mało znaczne.

Te organizacje, które tu wymieni­
liśmy, reprezentują przeszło 400.000 
młodzieży w iejsk iej. Liczba ta w każ 
dych, a tem bardziej w polskich sto­
sunkach, je s t potęgą, której zmar­
nować nie wolno, i o którą trosz­
czyć się trzeba. ( = )

S ł o w a c k i  © . . .  S s i B a r & k r & c g i
O  t G г вяВл сва s ł ó w  Si£$fota

W niezbyt pełną widownę tea- W spróchniałej jakiej wierzbie. 0<4ąi 
tru Narodowego padają piiękne sło- 1 . ...........................brać w rek iu ty
wa wiersza Słowackiego. Grają ; 1.z?,’.ące,i  1 .n ii i „ ~ ' i i  j  . ! л -wutjr, jesh zechcą kapać listki w rosie,
„Balladynę . Ta wspaniała traged ja Niech płacą -  rosę puszczam w odkupy 
romantycznego wieszcza nie wy- j żydowi;
w iera jednak na widzach oczekiwa ! Nł*«b mi wódką zapłaci. Każdemu szpa-

,nw  j Kazać nie шУ*1е<= wtenczas, I d e d y b Ä *
Zabronić, aby sejmik jaskółczy usiadał 
Na trzcinach i o sprawie politycznej są­

dził.
! Wróblów sejmy rozpędzić; ja sam będę

rządził
I wieszał i nagradzał. — Jaskółkom na 

I _ drogę,
Dawać paszporta: w takich opisywać

nogę,
i Dziób, ogonek i skrzydła i rodzinne 
j _ znaki.

Odtąd nie będą dzieci swych posyłać 
i _ _ ptaki
■ Do niemieckich zakładów, gdzie uczą

zbyt abstrakcyjny dla współcze­
snej publiczności, a może insceni­
zacja nieodpowiednia. Raczej to 
drugie.

Je s t  w tem widowisku jeden frag  
ment, który „bierze“ publiczność 
tak  dalece, że odzywają się okla­
ski przy podniesionej kurtynie. 
Mamy na myśli „expose“ Grabca, 
jego „mowę tronową'*, wygłoszoną 
po „koronowaniu“ go przez Gopla­
nę. Powiada ona do niego:
— Wszystko, co oa tej ziemi moją wła- ! w  . . „  . . . . .  . . .  papugi.

dzę czuj«: 1 srok:- kłorc odda^  usługi.
Ptaszyny, drzewa, rosy, tęcze, kożdy Wazne mow,e ° icz? ste>- — 2 cudaych

kwiałeW ! Stron osoby
Jest twojem — I Jak  ,o: km ark i — śledzić. Na obce^wy-

A n a  to Grabiec z m ie js c a : Nakładam cło. — Od łokcia tęczy^-vro-
— Trzeba nałożyć podatek. 1 Ыопг-j 
Słuchajcie mię — a kodeks niech będzie ; W kraju słońca, ksi«;życŁ, białej lub czer-

wykuty I wonej

Albo ijoletowej, byleby jedwabnej 
Płacić po trzy złotniki — a od sztoki

szwabnej
Płótna z białych pajęczyn.
GOPLANA: — O czem gadasz, drogi? 
GRABIEC: — Co? — króluje—króluję— 

skarb ł a t a j  ubogi. 
Róża płaci od pączka, od ka l:n kalina, 
Od każdego orzecha płaci leszczyna, 
Czy to pusty, czy pełny — raak od ziar­

nek maku,
Nie od makówek. —
Głowa na mnie nie od znaku. —

Oto .program syna organisty, 
którego kaprys Goplany ubnał 
w koronę. Ale co tak bardzo 
charakterystyczne, ten naiwny 
program pokrywa się  właściwie 
z ideałami współczesnej biurokra­
cji. Każdy dostanie paszport z do­
kładnym rysopisem, każdy będzie 
płacił podatki (przedewszystkiem 
podatki), nikt nie będzie sejmiko­
wał, radził, ani politykował.

Słowacki wykpił już wiek temu 
ton program, jakby chcąc zapobiec, 
by go biurokracja n ie realizowała 
w niepodległej Polsce.

Rad.

CZ9 Щ Î9
Hracia-wrogosie?

Techftckraia ï humanista
Wiele c e n t r a ln y c h  z a ga d n i eń  życ ia  

p o lsk ieg o  po ru sz on o  w  toku d e b a t y  
s e j m o w i  nad  bu dż e t em  m in i s t e r ­
s t u n  И'. R. i O. P. M iędzy inni/mi, 
poseł  P o ch  marsk i dotknął zgoła za­
sa d n i cz e j  a n t y t e z y  m i ęd z y  kulturą  
t e c h n i cz ną  a ku lturą huynani s ty czną .

Nie j e s t  to d y l em a t  noury a n i  s p e ­
c y f i c z n i e  polski. U jm u ją c  g o  jak n a j  
p r o ś c i e j ,  w  o d n i e s i e n iu  do  m łod y ch  
pokoleń  p rz ed s taw ia  s i ę  tak: jaką  
w iedz ę  na leż y  urpajać m łod ym  — e n ­
cyk lop ed y czną  czy h i s t o r y cz n ą ,  p rz ed  
miotmtrp cz y  d ia lek tyczną , o b e jm u ­
ją c ą  p rz e s t rz eń  czy  też id ą cą  wgłąh  
czasu ?

W yda je  nam. s ię ,  że w  t e j  m a t e r j i  
na leży  b ra ć  w  ra ch u b ę  sk łonnośc i  i 
upodoban ia  młodzieży. Otóż poko le­
nia idą c e ,  k tó r y ch  p a m ię ć  n i e  s i ę g a  
poza rok 1018, zdają s i ę  p r z e c h y la ć  
z d e c y d ow a n i e  ku w i e d z y  en c yk lop e ­
d y cz n e j ,  t e c h n i cz n o  - p r z e d m i o t o w i ,  
p rz e s t r z e n n e j .  Młodzież dz is ie jsza  
p r a g n i e  zm a gaz yn ow a ć  w  głoune jak 
na jw ię c e j '  w ia d om o ś c i  p rak ty czn y ch  
i w y o b ra ż eń  k onk r e tn y ch ;  nad sz tu­
kę m y ś l e n ia  i rozm yś lan ia ,  jak i e j  u -  
cz y  kultura humanistyczna-, przekła­
da sztukę działania, j a k i e j  u cz y  kul­
tu ra  t e chn i cz na .  P ow i ed z m y  s o b i e  o- 
tw a r c i e :  d la d z i e c i ę c ia  n a sz e g o  w i e ­
ku m o to r ,  sam olo t ,  n o w y  m od e l  o d ­
b iorn ika r a d j ow e g o ,  p r z e b i e g  m eczu  
bok s e r sk ie g o  — to rz e cz y  n i e sk oń ­
cz en i e  b a rdz ie j  p a s j o n u j ą c e  niż Welt­
s c h m e rz  d z i e c i ę c ia  w ieku  u b i e g ł e g o .

Czy w yn ik a  stąd , że na leż y  bez- 
uyzględn.ie f o t ę e w a ć  z a in t e r e s ow a ­
n iom  techniitt4-pr*ridntiołoi(Vfm. mło 
dz ieży?  Nie, — n a l e i y  j ą  t em  har­
dz ie j  w d raża ć  do sztuki m y ś l en ia ,  a le  
nauczan ie h u m an i s t y cz n e  m u s i  b y ć  
odn ow ion e ,  od św ież on e ,  odru-tynizo- 
tm n e  i  p r z y sp o s o b io n e  do  m łod e j  i 
ż y w e j  u m y s l o w o ś c i .  s. b.

Zwłoki fss. Psmyey 
przebyły do Polski

Do (Pszczyny przybyły wczoraj 
rano z F rancji zwłoki ś. p. ks. 
Pszczyńskiego, które z dworca prze 
niesione zostały na zamek. Kata­
fa lk  ze zwłokami ustawiono w sa­
li Dębowej zamku.

Pogrzeb nastąpi jutro, w ponie­
działek, o godz. 2.30 pop. Zwłoki 
spoczną w grobach rodzinnych w 
parku zamkowym.

Na uroczystości pogrzebowe za­
powiedziała przybycie arystokra­
cja z Niemiec, A nglji, F rancji i 
H iszpanji.

W ie cz o r y  t e a t r a l n e

„ M A Ł A  D O R R I T “
Fr. Schöntana — według powieści K. Dickensa. 

Teatr Polski
Z Dickensa je s t w te j „Małej Dor­

r it“ barzo niew iele. Pozostał tylko 
srąb — i to zrąb nawet nie aikcji, 
ale syk iacy j oraz zarys samych cha­
rakterów. Pozostało mianowicie 
Marszałkowskie W ięzienie za długi 
i zarys poetaci pana Dorrita, jako
człowieka bogatego---- u Dickensa
epizod właściw ie о ипаегеши pod- 
rzędniejszem, w przeiróbce Schön­
tana rozbudowany bardzo sizeroko. 
Ga&owicie natomiast została za­
przepaszczona w przeróbce scenicz­
nej cała długa i skomplikowana hi- 
sto rja Glenmana i jego matki, cały 
splot nadzwyczajnych wypadków, 
które ostatecznie prowadzą młode­
go Cłemmna do tegoż Więzienia 
Marsza Akowskiego i które powieści 
Dickensa nadają w łaściwy sems i 
pogłębienie. Zagubiona też została 
przy te j okazji cała ga ler ja  charak­
terystycznych postaci i niemiłosier­

nie spłycona »postać samego Artu­
ra Clenmana, w 'Sztuce odgryw ają­
cego jedynie rolę typowego szla­
chetnego amanta, w powieści zaś, 
będącego człowiekiem o głębokiem 
i interesującem życiu duchów em. Z 
całego bogactwa tonów, barn , me- 
lodyj powieści Dicken.sowskiej w yr­
wany więc został właściw ie przez 
Schöntana jeden motyw, dokoła któ 
rego osnuto rzecz całą, nie cofając 
Się nawet przed dodatkami, wkład­
kami, całemi obrazami, o których 
Dickensowi nawet się nie śniło.

Je s t coś barbarzyńskiego w ta- 
kiem gospodarowaniu spuścizną 
wielkiego pisarza, który nie może 
się bronić, coś, co człowieka miłu­
jącego tę spuściznę — nie może nie 
razić i nie boleć. Trzeba minio 
to przyznać, iż niezależnie od 
tego barbarzyństwa — przeróbka 
Schöntana nie jeet pozbawiona pe-
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wmych zalet. Je s t to niewątpliw ie rowo, ale nadał całemu przedsta- 
,./robota“ mic nie m ająca wspólnego j wieniu właściwe tempo ii nastrój, 
z natchnieniem poetyckiem, czy na-j odpowiednio dozując sentym ental- 
wet wogóle z literatu rą  — ale zro-, ną łezkę i pogedny uśmiech. Kostju- 
biona dość zręcznie, z dobrą przede- 1 my W ęgierkowej są  wręcz prześli- 
wszytsbkiem znajomością sceny i te- ozne.
atru. Je s t też w przeróbce Sch&nta-' Z wykonawców najw ięcej zasfcrzc- 
na — trzeba to przyznać otwarcie— j żeń budzi przedewszystkiem krea- 
w pewnym praynajm niej stopniu n a - j e ja  Muszyńskiego. Doskonały ten 
stirój i „klim at“ Dickensowski, to aktor rozminął się tu całkowicie z 
coś, co świadczy, iż autor przeróbki j Dickensem. Jest w tem może i w ina

samej przeróbki, rzeczą jednak takchciał i umiał wczuć się w zasadni­
cze tendencje powieści Dickensa, że 
rozumiał na czem temu wielkiemu 
badaczowi serc ludzi małych i umę­
czonych chodziło najbardziej. Gd 
byż tylko można się było zdobyć na 
ostateczne przełknięcie pigułki ze-

inteligentnego aktora było ten brak 
wyrównać. S tary Dorrit jest jednym 
z długiej g a ler ji dziwaków Dicken­
sa — pełnych paradoksów i śmiesz­
ności, jednocześnie jednak pełnych 
tego swoistego promienistego oie-

staw ienia nazw iska Dickensa z na-! pła, w które Dickens potrafił wypo- 
zwislciem p. Schöntana i oglądając sażyć wszystkich swych bohaterów, 
żywe i barwne przedstawienie w i Tego ciepła w Dorrioie Maszyńskie-
Teatrze Polskim zapomnieć o je j 
bardzo gorzkim smaku...

Niestety, n ie przychodzi to ła­
two.

A przedstawienie w Teatrze Pol­
skim jest niewątpliw ie dobre—prze­
dewszystkiem jeżeli chodzi o jego 
ujęcie reżyserskie i kc.-tjumowc. 
Reżyser — W ierciński ujął niektó­
re sceny troszkę może nazbyt ope-

go niema та grosz. Maszyński zrobił 
z lwiego postać czysto farsową, bar­
dzo zabawną i w yrazistą, zawsze bu 
dzącą śmiech i  uśmiech, a nigdy— 
tego ciepłego współczucia, które te­
go typu bohater Dickensowski w y­
woływać zawsze musi. Maszyński 
dał 'zresztą kreację bardzo staran ­
ną, opracowaną do ostatecznych 
szczegółów — ale mało przekony­

w ującą i daleką —- od Dickensa. Mi- 
mowolii nasuw a się tu  m yśl o Pick- 
wioku Zeliwerowicza. Barszczewska 
jako „mała Dorrit“ przesłodzona i 
tkliwa, jak  zawsze, była jednak 
szczerze i prawdziwie wyruszająca. 
Je j wdzięk je s t nieodparty i w ła­
śnie w przeciwstaw ieniu do kreacji 
Maszyński ego — nawskroś Dicken­
sowski. „Mała Dorrit“ stanowi w 
dorobku Barszczewskiej pozycję nie 
w ą tp liw e  poważną. Kreczmarowi 
przeróbka Schöntana narzuca ram y 
bardzo określone — w tych ramach 
trudno z A rtura Schönitanowskie- 
go zrobić A rtura Dickensa, naogół 
jednak rola dobra i dobrze po staw i o 
na. Bardzo krzykliw ie zagrała rolę 
lady Inez Sparkler — p. Grabow­
ska — rolę nota bene najgorzej po­
stawioną przez Schöntana, rażącą 
i w gruncie rzeczy w takiem  ujęciu 
niepotrzebną. Dobry Ziejewski ja ­
ko lord Sparkler i doskonały W ila- 
mowski w epizodzie Edwarda Hen­
ryka. W szystkie role epizodyczne 
bardzo staranne. Urocza grupa dzie­
ci. Dekoracje Śliw ińskiego... popra­
wne.

A. Chor.

ł
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eie ustawy o podatku obrotowym, 
gdzie w art. 3 jest mowa o czynno- 
ieiach, które m ają być wolne od po­
datku obrotowego. Punkt 15 tegoż 
*rt. precyzuje, że „od podatku obro­
towego zwolnione są przedstawienia 
sceniczne i choreograficzne, oraz 
produkcje wokalne i muzyczne, z 
wyjątkiem  tego rodzaju produkcyj, 
wykonywanych w zakładach gastro 
nomicznych, oraz z wyjątkiem  wy­
św ietlania filmu, choćby połączone­
go z innego rodzaju produkcjami".

Projektodawca dodaje w „uzasad­
nieniu", że „ze względów ogólnokul- 
turalnych, projektowana ustawa 
swalnia od podatku wszelkie przed­
staw ienia teatralne i sceniczne, o- 
raz koncerty, z w y ją tk i em  kine-rna- 
to f fra f6w ,  oraz produkcyj w zakła­
dach gastronomicznych". Zwrjacaliś- 
my już uwagę na fakt, że do kin w 
Polecę uczęszcza 9 razy więcej osób, 
niż do teatrów i to w dodatku osób 
ze efer mniej zamożnych i dlatego 
spośledzenie fiskalne kin wobec tea­
trów, łącznie z frywolnemi teatrzy- 
Iqami rew ji, wydaje się nieprzemy­
ślane i conajmniej szczególne...

Tu pragniemy jeszcze zwrócić u- 
wagę na inną stronę zagadnienia, 
a mianowicie na dodatnie znaczenie 
kina właśnie ze względów „ogólno ; 
kulturalnych“. j

X
Otóż przełom w poglądach na 

sztukę filmową dokonał się w Polsce 
—: spóźnionej nieco w porównaniu z 
Zachodem — już 15 lat temu, a  mia­
nowicie, w latach 1923-24. Do tego 
bowiem czasu napół jarmarczny „ilu 
zjon" był traktowany z lekceważe­
niem przez inteligencję, a pomiędzy 
teatrem i kinem istniał jeszcze gru­
by mur uprzedzeń.

W roku więc 1923 — za sprawą 
filmów amerykańskich, a  po części 
francuskich i szwedzkich — ten mur 
*acxął się kruszyć.

Rok 1923-24 zadał śm iertelny — 
jak  się zdawało — cios poglądom, 
jakoby kino było czynnikiem ujem­
nym pod względem obyczajowym i 
społecznym. Pogląd ten, oparty na 
brutalnych i grubych efektach f il­
mów niemieckich z czasów okupa­
cji, zachwiał się wobec produkcji 
ówczesnej, zwłaszcza amerykańskiej, 
która spełniła w tym okresie wręcz 
opatrznościową m isję kulturalną, 
wnoeząc do naszego życia świeży po- 
wierw optymizmu, brawury w czyn­
nej walce ze złem, nowy kształt ro­
mantyzmu w kapeluszu kowbojskim 
»am iast pióropusza w stylu Cyrana 
de Bergerac... wreszcie humor, przy 
stępny dla mas, które — i to było 
najgorsze — odzwyczaiły się u nas 
ed śmiechu!...

Wreszcie — co również nie było 
do pogardzenia — nawiązało u nas 
kino duchową łączność z Zachodem, 
dzięki czemu ów tak pogardzany daw 
niej „kintop" stał się elementarną 
potrzebą ludzi kulturalnych.

I jeszcze jedno: w owych właśnie 
ezaeach, wśród powszechnego zaćmie 
nia ideałów i powojennego załama­
nia zasad moralnych, na których o- 
piera się społeczeństwo, właśnie k i­
no, owo tak lekceważone i oczernia­
ne kmo, walczyło skutecznie z poto­
pem cynizmu i chamstwa morałne- 
*o,* rosnącem niechlujstwem obycza 
jów... Przypomnijmy sobie: gdy li­
teratura błąkała się w pogoni za ja- 
■krawemi efektami (Dekobra, P iti- 
grilli, Aretino, „Życie pań swawol­
nych", „Dekameron" w ręku każde­
go sztubaka i każdej pensjonarki, a 
w teatrze „Topaz"...) jedynie kino 
potrafiło dokazać cudu, karmiąc nie 
zliczone rzesze strawą naogół krze­
piącą i moralną, mimo całej swej mi 
gotliwej, mocnej jak  wino, sensacji. 
Kino, jeszcze wówczas nieme, było 
uniwersalną mową i uniwersalną 
sztuką, podciągającą zdziczały, zbie- 
dzony, zgorzkniały Wschód europej­
ski do normy cywilizacji zachod­
niej. Olbrzymią, opatrznościową 
wręcz rolę odegrał tu film amerykafi 
6ki, szerzący spowitą w barwne e- 
fekty propagandę cnót społeczaych,

zdrowego optymizmu i uśmiechnię 
tej tężyzny. Taki był wspaniałomyśl 
ny, królewski odwet Dziesiątej Mu­
zy za traktowanie sztuki filmowej, 
pod względem fiskalnym, na równi z 
nocnym kabaretem, albo jeszcze go­
rzej...

Bo rzecz szczególna! Przed 15 la­
ty wydziały finansowo - widowisko­
we samorządów miejskich nie spo­
strzegły czegoś, czego nie widzi i te­
raz jeszcze projektodawca nowej u- 
stawy o podatku obrotowym : że daw 
niejszy Kopciuszek, zwany „iluzjo­
nem , poślubił królewicza, zwanego 
„teatrem świetlnym", do którego na 
premjery, w salach wyłożonych mar 
murem, uczęszczają ukoronowane gło 
wy, panowie we frakach, panie w 
wielkiej gali.;.

I królewnę w dalszym ciągu trak­
tuje się u nas, jak  dawnego Kopciu­
szka...

W grudniu 1925 r. minęło 30 lat 
od otwarcia pierwszego kina w Pa: 
ryzu. Piszący te słowa snuł wówczas 
w jednym z dzienników stołecznych 
nast. wywody, dziś jeszcze aktual­
niejsze, niż kiedykolwiek: „Kino jest 
potęgą i to potęgą dobroczynną. Prze 
dewszystkiem, jako nowa, na wskroś 
demokratyczna sztuka, ma dostęp 
tam, dokąd żadna poezja dotychczas 
jeszcze nie zbłądziła: do mas."

Idźcie wieczorem do podrzędnyc* 
kin, gdzieś na krańcach, w zaułkach 
robotniczych: ujrzycie tysiące ludzi, 
którzy tu spędzają wieczory, z za­
partym oddechem, często z widocz- 
nem w oczach wzruszeniem zapatrzę 
ni w cuda ekranu... zamiast wałęsać 
się po jaskiniach występku, lub tra ­
cić w szynkach zdrowie i pieniądze...

Tak spełnił się niepostrzeżenie 
cud, o którym marzyli poeci: gmin 
wielkomiejski zasmakował w sztuce.

Kazimierz Wierzyński wołał kie­
dyś w porywającym wierszu:

P oez jo ,  na  u l i c ę !
M iędzy ludzi, w  tłum !
N ie ch  tw ą  t a j em n i c ę ,
T w ó j  nad  g ł ow am i szum  
I  blask p od  c i em n o ś c i ą  p ow iek  
Pozna ją  w sz y s c y ,
D a le cy  t o b i e  i  b l i s cy ,
O byw a te l e ,  m ie szk ań cy  śuńata , 
Każdy cz łow iek !
Marzenie to spełniło się w kinie, 

gdzie „tajemnicę sztuki" i „blask 
poezji" poznali wszyscy obywatele, 
mieszkańcy świata, każdy człowiek...

Z wyjątkiem  projektodawcy no­
wej ustawy o podatku obrotowym, 
gdzie, ja k  powiedzieliśmy, nie zau­
ważono, że Kopciuszek stał się Kró­
lewną, a teatr świetlny zajął miejsce 
dawnego „kintopu“.

B.
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„Motyl hlsxpanskl“ (Kino „Bałtyk“)
Czarujący film . Gorący koloryt 

hiszpański w epoce wojen Napole­
ońskich, imtryga i miłość, huk a r­
mat i szczęk kastanietów, brawuro­
wy taniec i melodyjna pieśń — to 
wszystko, dzięki wytrawnej rea liza­
cji starego m istrza Z. Leonarda, 
sp la ta  eię w oszałam iający aikord 
wrażeń wzrokowych i słuchowych.

Z. Leona«! (pam iętacie film y z 
Mae M urray?) .należy do w etera­
nów Niemej Muzy, iposiada on w ła- 1 
śaiwe poczucie kinowości, to też w 
„Motylu Hiszpańskim" wysuwa się 
na pierwszy plan działalność ludzi 
i rzeczy, a dopiero z konkretnych 
niejako przesłanek w ytryska 
dźwięk: słowo, muzyka i pieśń. Przy 
kładem te j (klasyfikacji imoże być 
scena, kiedy małe chłapię, idąc, a 
raczej p ląsa jąc prized zaprzęgiem 
czwórki mułów, ciągnących ciężką

karetę pod górę, przygryw a im na 
flecie. Ten prześliczny fragm ent 
m alarski z podkładem dźwiękowym, 
stanowi jedno z najpełniejszych o- 
siągnięć sztuki filmowej... Główną 
a/trakcją filmu jest natura ln ie  Je a ­
nette Mac Donald, zasługująca bar­
dziej od przereklamowanej Marleny 
na miano „boskiej“. Jeanette w y­
stępuje tu jako popularna śpiewacz 
ka i tancerka, będąca zarazem, z 
pobudek patriotycznych, agentką 
wywiadu hiszpańskiego przeciw Na­
poleonowi...

Może wrobiono ito rozmyślnie* ale 
film  waiąż nasuwa aluzje do dzi­
siejszych iwydarzeń w Hisæpamji. Z 
tą jednak różnicą, że wówczas pa- 
trjotyzm hiszpański przy pomocy 
Ainglji walczył z M arsyljanką fran­
cuską, a  dziś, przy potmocy Włoch, 
zmaga eię z  moskiewską Międzyna­

rodówką...
Partnerem „boskiej" Jeanetty , a 

zarazem je j przeciwnikiem w grze 
politycznej, je s t A llan Jones, obda­
rzony wspaniałym głosem bohater 
„Statku Komediantów“....

Hollywood, położony w  kra ju , 
gdzie żywe są  jeszcze tradycje, na­
zwy i typy hiszpańskie, odtwarza 
przedziwne plenery ■ nastroje s ta ­
rej, krw istej, gwałtownej i powab­
nej ku ltu ry  Cervantesa i Goyi. Nie­
które sceny sp raw iają poprostu roz­
kosz plastyczną, inne znów .porywa­
ją  rytmem tańca i upojną piosenką. 
„Motyl Hiszpański" należy bezapor 
nie do najzdatn iejszych filmów ame 
rylca oski eh ostatniej .doby, a muzy­
ka Frim la, kompozytora słynnej 
„Rose Mairie“ stanowi sam a pracz 
się n ie k d a atrakcję .

9 9 Ш п о и / а / с о м (Kino „F ilharm onja“)
в.

Po tnzech wiatio#eiowych film ach tran 
caekich, bodących sensacją dnia wśród 
miłośników kina, .nocujemy z przyjemno­
ścią czwarty, nieprzeciętny film tegoż 
pochodzenia. „Winowajca” (Le coupa­
ble) jest przeróbką znanej powieści 
François Coppée. Przeróbki dokonał reż. 
Raymond Bernard, twórca „Drewnia­
nych krzyżów , jeden ,z czołowych fil­
mowców europejskich. Rzecz jest osmita 
na banalnem zdarzeniu: etuda^t prawa 
(Pierre Blanchar), syn prowincjonalnego

ttotahla (Signoret), poznaje w  Paryżu 
dziewczynę, ekspedientkę (Françoise O- 
zeray). Wybucha wojna. Nasz „bohater" 
korzysta z okazji, żeby zerwać uciąźh- 
wy związek, owocem którego był syn 
Matka umiera. Ojczym wypędza „pędra­
ka (T. domu. Posądzony o kradzież, do­
staje się on na 10 lat do domu popraw­
czego. Posądzony .o morderstwo, maijąc 
już lat 20, byłby skazany na śmierć, gdy 
by nie to, że prokurator — a jest nim 
ojciec rzekomego mordercy — rozgrze-

№a go, demaskując się publicznie, jako 
i sto tony „winowajca”. Ta scena w sądzie 
wywiera wstrząsające wrażenie. Byłoby 
ono większe, gdyby nie wadbwa, rbyt I 
т а т т а  projeke'a i uetetki w aparaturze I 
dźwiękowej. Pierre BLamchar, który świę I 
ci jednooześnie triumf w jednym z ept-l 
rodów „Jej pierwszego baki” w sąsied- 
niem kinie, ma tu wybitnie popisową ro­
lę. Ś. p. Signoreta, jednego z weteranów 
filmu francuskiego, widzimy tu bodaj o- 
statni raz. j j .

99S i e B B m  O a I l a s (< (Kino „Im perial”)
Popularna powieść o „Wzgardzonej”, 

tej amerykańskiej „Trędowatej”, była 
już nieraz filmowana. Obecną nową wer 
sję wykonał King Vidor, nie wzinosiząc 
się zresztą ponad poprawoość. Treścią 
filmu jest mezaljans młodego inżyniera 
(John Bole«) z córką robotnika (Barbara 
Stanwyck). Myślicie może, że w Amery­
ce niema meraljansow, ani przesądów to 
warzyskich, ani kast społecznych? Oka­
zuje się, że są i zatruwają ludziom życie,

nie mniej, niż u nas. Bohaterka, SteHa 
Dallas, czując rosnący przedział pomię­
dzy sobą i mężem, zwraca mu wolność. 
Ażeby zaś nie kompromitować ubóstwia 
nej córki (Ann Shirley) swojem gmin- 
nem obejściem, udaje, że jej nie kocha, 
umyślnie akcentując swoją wulgarność i 
złe maniery, aż dziewczyna, zrozpaczo­
na, ucieka od niej do ojca... i szczęśliwie 
poślubia arystokratycznego młodzieńca, 
wirnika ambasadora (bo i  w U. S. A. jest

arystokracja). Poświęcenie matczyne, 
tak daleko posunięte, wyciska łzy na 
widowni. Barbara Stanwyck zdobywa 
&ię na poświęcenie innego jeszcze ro­
dzaju, udając z przejęciem kobietę pod­
starzałą i wulgarną. John Bo les jest przy 
stójmy, ale sztywny. Triumfatorką filmu 
jest młodziutka Ann Shirley, czarująca 
szczerością i bezpośredniością gry. Jest 
to niewątpliwie nieprzeciętna artystka i 
wschodząca gwiazda, B,

Przeciągi — wróg zdrowia nr. 1
Wiedeń reform uje system ogrzew ania mieszkań

Wiedeń już wkrótce przystępuje 
do budowy nowego typu domów mie 
szkalnych. Mieszkania w nich mają, 
według założeń architektów austrja- 
ckich, stanowić na jsku te czn ie j szą  o - 
c h r o n ę  przec iw .. .  r eum a tyzm ow i ,  
s ch o rz en iom  n ew ra l g i c z n ym  i  kata­
r ow i .

Na podstawie studjów zagranicą, 
przedewszystkiem w Niemczech i 
Czechosłowacji, a także z obeerwacyj 
własnych urbaniści wiedeńscy na 
czele z prezesem austrjackiego Zjed­
noczenia Architektów Hansem Jak- 
schem, doszli do wniosku, że p rz y ­
cz yną  w i e lu  ch o r ó b  są  złe warunk i  
m ieszkan iow e ,  nawet w nowych, do­
tąd budowanych domach.

Wrogiem Nr. 1 zdrowia ludzkiego 
są bowiem p rz e c ią g i .  Tak, nagłe 
przewiewy, spowodowane niejedno­
litą  temperaturą w obrębie mieszka­
nia, która nie neutralizuje ostrego 
wtargnięcia, zimnego powietrza z 
zewnątrz — oto główna przyczyna 
przeziębień, a nawet poważniejszych

chorób, z zapaleniem płuc włącznie. 
Do takiej konkluzji przynajmniej 
doszli w Wiedniu.

P o s ta n ow ion o  u ń ę c  tam  na  p rz y ­
szłość tak bu d ow a ć  dom y ,  b y  p rz e c iw  
działać p ow s taw an iu  p rz e c ią gów .  
Jak ?  Zmieniając radykalnie system 
opalania mieszkań. Ani piece, ani 
ogrzewanie centralne, umieszczone 
w jednym tylko punkcie pokoju, nie 
dają jednolitej tem peratury; dopie­
ro s i e ć  ru r ,  w m o n t ow a n y ch  w  ś c ia ­
ny ,  o p la ta ją c y ch  ca le  m ieszkanie , 
pozwoli  za p om o cą  p a r y  w o d n e j  ra ­
c j o n a ln i e  opa la ć cały dom.

Pan Jaksch zamierza także umie­
szczać rury centralnego ogrzewania 
pod podłogą, równomiernie pod cała 
je j powierzchnią. T em p e ra tu ra  p o ­
kojowa, w ten sposób wyeksper’- 
mentowana, ma b y ć  j e d n o l i t a  w  ca ­
l em  m ieszkaniu ,  przyczem powietrze 
nie będzie suche, jak  przy dzisiei 
szem centralnem ogrzewaniu, я ’ 
zaw ie ra ć  będz ie  o d p ow i ed n i  p r o c e .  
Wilgoci.

Do dalszych plusów nowego bu­
downictwa mieszkalnego zaliczają 
architekci wiedeńscy także usunię­
cie niepotrzebnej zawady — pieca, 
zbiornika kurzu i brudu. Ważne jest 
też to, że temperatura pokoju od 
rana do nocy będzie stale jednako­
wa, bez, jak  przy starych instala­
cjach cieplnych, przerw, koniecznych 
dla rozgrzania się pieca i nagrzania 
od niego powietrza otoczenia. Waż­
ne je s t także i to, że n o w y  sp o s ób  o- 
g i  z ewan ia  j e s t  tani, g d y ż  „wąż ru r"  
zadoióala s i ę  n a jd r o b n i e j s z ym  w ę ­
g l em ,  n i e  g a rdzą c  n a w e t  i  miałem.

Koszt budowy domów na tych 
„cieplnych“ zasadach przewyższać 
ma dotychczasowe kosztorysy zale- 
d w ie  o 3 p r o c en t .

Ale najważniejszem osiągnięciem 
.). Jakscha będzie chyba, jeśli mu się 

uda. zwalczenie reumatyzmu, ka­
taru i innych paskudnych dolegliwo- 

ludzkich.
A na to się podobno w Wiedniu 

zanosi... ( a b j

Największa sensacja 
filmowa

„KRÓLEWNA ŚNIEŻYNKA” WALTA 
DISNEYA

Podczas świąt Bodego Narodzenia od­
była się w  Ameryce sensacyjna, długo 
przez św iat filmu oczekiwana premjera 
pierwszego długometrażowego filmu 
Wa'lta Disney'a p. t. „Królewna Śnie­
żynka i siedmiu kanzełków”. Powodze­
nie było tak olbrzymie, że nawet przy­
zwyczajona do sensacji prasa amerykań­
ska wyraża podziw dla niebywałej popu­
larności twórcy kapitalnych „kreskó­
wek". Zdawałoby się, że film ten, będą­
cy właściwie bajką dla dzieci, zaintere­
s u j  przeważnie młodsrzą publiczność, w 
praktyce okazało się jednak, że Wałta 
D.taney'a uwielbiają wszyscy miłośnicy 
fülïimu od najmłodszych do najstarszych. 
O nabyciu biletu w  dniu premjery nie 
mogło być nawet mowy, na premjerç 
przybyli bowiem goście z całego świata. 
„Królewna Śnieżynka" jest fillmem 100- 
procenbow.o kolorowym, o długości prze 
s-zło 2.500 metrów i stanowi przełom w 
dziedzinie fflimów rysunkowych, dzięki 
nadzwyczajnej technice, bajecznym de­
koracjom, feruomenainym pomysłom i zu 
pełnie odmiennemu od dotychozaisowego 
traktowaniu figur, biorących udział w 
tem naprawdę azatrodziejskiem widowi­
sku.

Prasa amerykańska pteze:
„Powitaliśmy nową gwiazdę" — „Kró 

lewnę Śnieżynkę", urocze zjawisko, w y­
czarowane prrzez Disney'a. To nie obra­
zek, nie wycinanka, to żywa, cudna kró­
lewna, która mówi i gra, jak  jej w ielk ie 
koleżanki ekranu. A obok niej króle­
wicz Azzuro i  siedmiu kapitalnych k a ­
rzełków: Doc, Sâeepy, Grunjpy, Depy, 
Hitppy, В м Ш , Sneesy“.

Pokaz film u  
d la  w eteranów

W  ramach uroczystego obchodu 75-le 
cia Powstania Styczniowego w W arsza­
wie, odbył eię w jednem z kin pokaz f i ­
rnu historycznego „Kościuszko pod Ra­
cławicami", który .zaszczycili swą obec­
nością weterani. U wejścia do kinotea- 
tiru powrtaK ich przedstawiciele wytwór 
ni, która wyprodukowała film „Kościus® 
ko pod Racławicami", dyrekcja kina i re 
prezentanci prasy. Zgromadzona na 
publiczność izgotowała ozcigodnym boba 
terom walk o wolność spontaniczną o- 
wację.

Weterani obserwowali z wielkieun za­
ciekawianiem aktyę, komentując ją  żywo 
między sobą.

Po przedstawieniu odbyło się w ha tłu 
kina skromne przyjęcie, na którem pierw 
szy przemówił dyr. Ney, podkreślając 
fakt goszczenia w m uradi kina tak czci­
godnych i miłych giości. W odpowiedzi 
zabrał głos 92-1 etni weteran por. Ma- 
mert WandalU, dziękując wytwórni i dy­
rekcji kina za tak miłe widowisko.

ffîeteerofôgfczfse
powstanie w W arszawie

W roku bieżącym W arszawa uzy 
ska najnowocześniejsze obserwa­
tor jum  meteorologiczne.

Kosztem pół m iljona złotych złra 
dowany będzie na Bielanach, obok 
strzelnicy wojskowej, 3-piętrowy 
gmach, w którym mieścić się będą 
najnowsze urządzenia i aparaty 
pomiarowe oraz wydział stacyj i  
sprawdzań przyrządów.

Projekt budynku je s t dziełem inż. 
arch. małż. Anna i A leksander 
Kodelscy, twórców obserwatorjum 
na Kasprowym W ierchu. M inister­
stwo Komunikacji zatwierdziło już 
p lany i na wstępne prace prelim i­
nowało w roku bieżącym 36.000 zł.

Nowe obserwatorjum w  W arsza­
wie będzie głównym ośrodkiem poi 
skiej służby meteorologicznej.

Froterowanie wiórkowani«, cykli- 
nowanie, myci* | 

opatrywanie, okiem, łprzątanie biur i 
mie*zkaó, dyzynlekcjo, od pluskiew, c iy - 
«zozenie tapet i lufitów pa*tą na suebo, 
oraz (tała ich konserwacja, robota fa­
chowa, C«gi*laki, Browarna Nr. 8, teL 
6-28-92 a
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Dnia 31-go stycznia 1938 roku umarł w Paryżu po krótkich 
cierpieniach ś. p .

J A N  H E N R Y K  X V .

. P S Z C Z Y Ń S K I
i w  S c u  ± у с в а

Uroczystości pogrzebowe odbeda sie na Zamku w Pszczynie 
w poniedziałek dnia 7-go lutego b. r. o godzinie 14.30.

ШожМжяпа.
Pszczyna*Zamek, dn ia i-go lutego 1938 r . 102

Jak długo „Be“~Polska zostanie za nawiasem spożycia?!
Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich apeluje o inwestycje

Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Wschodnich wydało w tych dniach 
nowy swój „Rocznik“ — już czwar 
ty zkolei, — przynoszący, jak  zwy­
kle sporo ciekawych danych sta ty­
stycznych, artykułów i zdjęć.

Przedewszystkiem więc mgr. E- 
dward Ruehle — redaktor „Roczni­
ka“, podał w tem nowem wydawnic 
lwie dużo danych liczbowych, do­
tyczących Ziem Wschodnich. To 
bardzo ciekawe cyfry. Ziemie 
Wschodnie! Zgódźmy się, że w szer 
szej opinji przynajm niej nazwa ta 
nie budzi jeszcze dość ściśle spre­
cyzowanego pojęcia. Utożsamiamy 
Ją najchętniej z Kresami. Ziemie 
Wschodnie — to, panie dzieju, 
fcdzieś, hen, daleko, jak ieś lasy  i 
bagna tuż pod drutami gran icy boi 
szewickiej.

Ano, niezupełnie. Blisko, zupeł­
nie blisko stolicy znajdują się na­
sze ziemie wschodnie. To przecież 
^ileńszczyzna. To nowogródeckie. 
To Polesie i Wołyń. Czy tak daleko 
z W arszawy do Białegostoku ?— 
Nie. A z Białegostoku ręką się­
gnąć i zaczyna się nowogródeckie. 
I wcale też niedaleko ze stolicy do 
Brześcia nad Bugiem, a  za Brze­
ściem — tuż, tuż — Pińszczyzna. 
Wszystko razem skiada się na pięk 
Чу kawałek, prawie 125 tysięcy 
kilometrów kwadratowcyh. To trze 
cia część naszego państwa — ob­
szar, nie pokrywający się jeszcze 
Wprawdzie z całością pojęcia „Pol­
ski B.“, ale prawie, prawie. W każ­
dym bądź razie zaś to właśnie jest 
ten najgorszy, najmniej uprzemy­
słowiony, najwięcej zaniedbany za­
kątek owej „B.“ Polski. To je s t wła 
śnie ta część naszego państwa, któ-

w ogólnem spożyciu wytworów 
Przemysłowych niemal żadnego u- 
działu nie bierze.

Innemi słowy, ta „B." Polska nic, 
albo praw ie nic nie kupuje z wyro 
bów fabrycznych, produkowanych 
przez uprzemysłowioną, względnie 
nieźle „A“' Polskę. Nie kupuje, bo 
nie ma za co. Bo możliwości na­
bywcze tej części naszego kraju  są 
bardzo małe, albo zgoła żadne.

Widząc na jednej z ilu stracy j, 
które przynosi to pożyteczne wy­
dawnictwo wnętrze oświetlonej łu­
czywem chaty z pdwiatu stolińskie 
go mimowoli zadajemy sobie pyta­
nie jak ie  mogą być wogóle w za­
kresie przemysłowym potrzeby te­
go chłopka, do którego nie dotar­
ła jeszcze nawet nafta. Trzeba 
przyznać coprawda, że łuczywo to 
jest, je ś li można się tak wyrazić, 
zmodernizowane, przynajm niej, w 
stosunku — powiedzmy — do śred­
niowiecza. Gdzieś, za czasów knia­
zia Dawida, zatykano poprostu 
smolną żagiew w ścianę. Dziś chło­
pek stoliński dba już, aby mu ścia­
ny nie kopciły. Ma taki żelazny 
ruszt, na którym palą się szczap- 
ki a dym za pomocą czegoś w ro­
dzaju komina, sporządzonego z 
grubego płótna, u latu je  przez dziu­
rę w dachu.

Postęp jest. Ani słowa. „A.“ Pol­
ska pławi się w elektryczności, neo 
nach. „B.“ Polska (polecam ten 
nowy term in redakcji „Słownika 
Krajoznawszego“) zmodernizowała 
łuczywo. Tak, proszę państwa. Coś 
przecież się tam zmieniło na tych 
naszych ziemiach wschodnich od 
czasów, kiedy nawet kniaziom czer­
niły sadze bogate sobolowe tułupy 
i kosztowne czapy gronostajowe.

Przyjrzyjm y się dalej tym zie­
miom wschodnim. Z czego żyje ich 
ludność? — Ano, jak  gdzie. Na Po­
lesiu — z ryb i siana. Tylko, że po­
łowy czasami zawodzą, a siano, po

które trzeba jeździć łodzią i kosić, 
brnąc niekiedy po kolana w wodzie, 
też nie zawsze obrodzi.

Jeszcze Wileńszczyzna, jak  Wi- 
leńszczyzna. Tam upraw iają len. 
W nowogródeckiem, w grodzień- 
szczyźnie istn ieje domowy prze­
mysł tkacki. Ale obszary uprawy 
lnu są bardzo nierównomierne. Ich 
powierzchnie możnaby znacznie 
powiększyć. Tylko, że niema, n ieste 
ty, nigdzie w pobliżu żadnego więk 
szego zakładu przemysłowego, któ. 
ryby mógł być odbiorcą plonu na 
szeroką skalę.

A i wywieźć ten plon nie jest ła­
two. Bardzo rzadka, bardzo niedo­
stateczna jest przecież sieć komu­
nikacyjna na Ziemiach Wschod­
nich. Trzeba tu nowych połączeń 
kolejowych, no i wodnych. Te o< 
statnie, są, kto wie, czy nie najważ­
niejsze, a może i łatwiejsze do prze 
prowadzenia. Ileż tu wód, ile rzek 
i rzeczek. Ale trzeba je  uregulo­
wać, trzeba je  połączyć kanałami 
i tą drogą właśnie, jako dogodną i 
nastręczającą taniość przewozu, 
związać nieszczęsna „B.“ Polskę z 
„A.“ Polską.

Tak to się nasuwa mimowoli, że 
aż dziwno, czemu w artykule „Ro­
cznika“, traktującym  o potrzebach 
inwestycyjnych Ziem Wschodnich, 
mówi się stosunkowo tak mało o 
palącej konieczności ulepszenia sie 
ci komunikacyjnej. Owszem, jest o 
projekcie budowy rzeźni i chłodni 
w W ilnie. J e s t  o budowie fabryki 
przetworów mięsnych w Nowej Wi 
lejce. Je s t też o inwestycjach na 
Polesiu. Ale o inwestycjach komu­
nikacyjnych znajdujemy coś nie 
coś tylko w artykule, traktującym
o inwestycjach na Wołyniu.

J .M .T .

Ile należy p otrącać  
na ubezpieczenie em eryta ln e?

W ielka rozterka zapanowała w strów i przekazamy Sejmowi, ale do 
zakładach przemysłowych, handlo- chwili, kiedy projekt będzie uchwa- 
wych i rzemieślniczych całej Polski, lony przez Izby Ustawodawcze, pa- 
Oto pracodawcy nie wiedzą, w ja- nuje stan przejściowy, powodujący 
kiej wysokości należy potrącać z u- ; zamęt w przedsiębiorstwach całego 
posażeń pracowniczych składkę na kraju, 
ubezpieczenie emerytalne. Jaik w ia­
domo, dawna stawka em erytalna zo­
stała (przed dwoma la ty  obniżona 
dekretem Prezydenta R. P., który to 
dekret ekspirował z dniem 1 stycz­
nia 1938 r. Projekt ustawy, okre­
śla jące j /nowe noimiy potrąceń eme­
rytalnych, został wprawdzie rozpa­
trzony 'na styczniowej Radzie Mini-

Pracodawcy alarm ują zakłady u- 
bezpieczeń i wszelkie urzędy kom­
petentne — napróżno. Nikt mie u- 
mie od,powiedzieć na pytainie, intere 
su jące w równej mierze pracodaw­
ców, co pracowników: ile należy o- 
becnie potrącać na ubezpieczenie 
em erytalne?

Uproszczenie systemu kontro li 
w dziedzinie obrotu  tow arow ego

Kontrolę wpływu walutyZostała ogłoszona nowa instruk­
cja komisji obrotu towarowego, ma­
jąca  na celu usystematyzowanie do­
tychczas obowiązujących przepi­
sów, oraz uproszczenie systemu kon 
troli w dziedzinie obrotu towaro­
wego.

Nowa instrukcja zaw iera szereg 
przepisów, dotyczących warunków 
doręczania zaświadczeń waluto­
wych, kontroli waluty eksportowej, 
oraz omawia opłaty i przepisy po­

rządkowe, 
eksportowej i rozliczeń eksporterów 
prowadzi Polski Instytut Rozra­
chunkowy, który korzysta — na zle­
cenie komisji obrotu towarowego — 
z pomocy insłytucyj, upoważnio­
nych do doręczania zaświadczeń 
walutowych. Celem usprawnienia 
kontroli w aluty eksportowej P. I. R. 
współpracuje ściśle z kom isją de­
wizową i bankami deiwizowami.

G i o ł t f a  p i@ n !$ £ ? )9
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja d'a papierów proce.! Icwycn była sła 
ba, przy większych obrotach 4‘7»°/o we­
wnętrzną i 5% Warszawy z r. 1933. No­
towano: 3°/o inwestycyjna I emisja 78.50, 
serja 88, II emisja 79, serja 89, 4°/o do­
larowa 41.50, 4,/î°/o wewnętrzna 63 — 
63.25, robne odcinki 62.25, 4°/o konsoli­
dacyjna drobne odcinki 64.75 — 65.75, 
5°/o konwereyjna 68, 5°/o kolejowa 65.50, 
8% Przemysłu Polskiego funtowe 79.50, 
4,/г°/о ziemskie 61.75, 5°/o Warszawy z 
r. 1933 — 68, odcinki po 1000 zł. 63.50— 
68, 5°/o Łodzi z r. 1933 — 59.50 —60.75— 
60.

AKCJE
Na rynku akcyjnym Vodesncja była

również słaba, przy obrotach ograniczo­
nych. Notowano: Bank Polski 115 — 
114.75, Cukier 36, Węgiel Э0.25 — 30 — 
30.13, Lilpopy 62.50, Starachowice —
37.50 — 37.25 — 37.50, Żyrardów 71.50— 
69 — 70.

W obrotach pozagiełdowych dokona­
no następujących tranzakcyf: 3°/# pań­
stwowa renta ziemska 58 — 58.50, od­
cinki po 100 zł. — 69.

POZAGIEŁDOWE KURS* 
WIECZORNE

Dolarówka 41,50.
Inwestycyjna I em. 78,50.
Inwestycyjna II em. 79.
Konsolidacyjna 65,75.
4 i pół proc. Poi. Wewn. 62Д)

I



Nowa siedziba reprezentacyjna
O dnawianie w nętrz P ałacu  pod B lachą

Л/1,Кл i л пя' а - -  * '  _ • .  J -Ib J Z  ^ J ni'ach odb?d* i«  “ «  P «e -  c*ywiśc*ie, «toi po daiwnomu. «arg  ля roboty renowacyine wnętrz Т)1я KifvbJbv_  " — .^aoty гещowacyjne wnętrz 
rałaeu  pod Blacha. Wezwani przed- 
«вою гсу w liczbie kiHcunaMu, już 
«a lk u k iją  oferty, a  roboty będzie 
epojo //zewnątrz oopraiwda dawna 
siedziba szarmanckiego księcia Pepi 
i madame de Va u ban zastała odiro- 
wrona już w uefiołym roku i ргеаель 
«wje się  wcaJe /nieźie. Gorrzej za

Dla siedziby reprezentacyjnej są­
siedztwo iMMsbyt wygodne. Każdy 
przechodzień, zatrzymawszy się na 
chodniku i oparłszy się o mocną że­
lazną balustradę, może stąd zajrzeć 
do reprezentacyjnego okna. Niemiłe 
t krępują««.

Te to niedogodności m ając na 
względzie, któryś z architektów-ur-to je s t * ^ n ę trш ш \ ~ й к  b Ä V y Ä V ^ i S K T X v

wePfBI? ,e niegdyś а - 0 cały metr obniżyć poziom wiadu-
X  e»dnym po- ktu. Toby kosztowało, ale — o siatę

1’rzftba dać n-owe stropy, cznie — wszystko przecież kosztuje.
Tł7-eba odno- Odbudowa Zamku królewskiego też

i ' л ------ “ v i «vvraïuw aia, a ie  х ж о  te ra z  /xtmeJ
Р2 Р<̂ а у 1 ,t.rbas^CŁą, zaetra-1 w ygląda jako tako. Zwłaszcza, kie- 

W£ « S aby b/*° re - jd y  go wiieecoran oświetlą reflekto- 
' Pałac pod Bla-, ram i. Najwięcej, podobno, looeoto- 

eh ąm a słuayc w przyszłości dla po-j wała odbudowa Wieży Grodzkiej,
S Ï Ï Ï Ï S “  £ S ^ byT a ,?Sy ?h do Sle jako" Właśnie fragm entZ .  sna'kołmrtych trosci zagra- Zamku .najmniej wzbudza uznanie.

i • • • j  -, 1 Jedni więc -twierdzą, że te j wieży
-J .в1е*£ 'ьУ dla prayjęć n igdy tu  n ie było. Ci ohyba nie пм- 

oddąw-na. Jedynym 1 ją  rac ji, bo przecież w piwnicach — 
lofcajffn, który od biedy może peł-i„m  fundo“, яп ależ i orno tu dawnv 

Łazienki. Ale „Pa- loch, w którym zamykano przeetęp’- 
J f j  T^zedataw i a duże cc*w. Iin/nii snów mówią, że wieża bv-
«îedowoànoeoi. Przedewszystkiem ła, a le  miała hełm, podobny do heł-WftC leiro .CZfiar miMïVaU» ^  ̂ mil Г Г ___• • tir. j  »

W ić  p o s a d z k i ,  bo  e t a « ,  c h o ć  j e ^ c z e  k a t o w a ł a , a l e z 2*n A  M  - T t *  b y I ° -  p i ? y p o .n n i e c  d a w n ; 
p ię k n e ,  p o p ę k a ł y  i t r z e s e c z ą  z a e t r a - , w y g l ą d a  j a k o  t a k o .  Z w ł a s z c M  км*- w z n o w ie n ia  fo e y ,  k t ó r a  k ie

wowskiej, że zetem trzeba bvło to 
-nakrycie przywrócić, a .nie budować 
coś w rodaa ju  obserwaitorjum astro­
logicznego.

Kto zaś ma stuprocentową słusz­
ność ̂ — niewiadomo, bo dawnych 
planów przecież niema. Wiadomo 
natomiast, że P lac Zamkowy w yglą­
dał kiedyś inaczej, że nie był taki 
wysoki, jak  dzisiaj, W tym kierunku 
też idą zamierzenia naszych urbani­
stów’. P lac Zamkowy ma być obniżo­
ny. W jak i sposób? — Tego jeszcze 
.niSct doikfctdnie nd-e wie. Możeiby wi^c 
.na czasie było przypomnieć dawnyПГЛ inLt umrnni4n'n.:n _ Г_ 1 •

Zbiornik i elektrownia wodrn
powstają na Dunajcu w Czchowie

w ę c  jego część mieszkalna — na mu Wieży 
piętrae, jeet za .szczupła. Król - ka- ! 
w a le r  budował ten  uroczy p a łacyk i 
jak o  sw o jego  ro d za ju  ustro n n e '
P * e a  a t e r r e ,  s ł u ż ą c e  conajwvżej do 
zabaw mniejszego kalibru. Stąd też! 
w szczupłość, która zaznaczyła się i 
właencza podczas wrayty króla ru-j 
mwnskiego i wielkiego wojewody.!
Rokokowe pokoiki o kazały  s ię  o d ro -1 
bm ę p rzym ałe d la  w ym agań  w ład ­
ców  w spółczesnych . A już św ity  wo- 
gole me było gdzie pomieścić, jak 
tylko w khVAoach, zajmowanych kie-

„ ...........  • .—. V "F1 «.»cujr T-nuwu mav
Zegarowej a Władysła-' Placu Zamkowego.

dyś otaczała Zamek królewski.
W myśl tego sita.rego — zdaje się 

z przed piętnastu la t — projektu, 
fosa ta  m iałaby mieć dwadzieścia 
metrów szerokości i dwa do trzech 
metrów głębokości, a więc rozwią­
załaby sprawę wydaw ignięcia Zam­
ku wzwyż, a także i Pałacu pod Bla­
chą.

Kto wie, czy nie wantoby się  nad 
tyim projektem ttrochę zastamowić, 
kiedy znowu morwa o przebudowie

J .  M. T.

W roku bieżącym Biuro Dróg 
Wodnych M inisterstw a Komuni­
kacji w dalszym ciągu będzie kon­
tynuowało realizację  ustalonego 
planu inwestycyjnego robót wod­
nych, odnośnie wyzyskania sił wod 
nych dla Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. Oprócz będącego 
w budowie zbiornika i zakładu 
wodno - elektrycznego w Rożnowie 
— rozpoczęta będzie budowa 
zbiornika i zakładu w Czchowie na 
Dunajcu — ]5 kim. poniżej Roż­
nowa.

Konieczność budowy tego zbior­
nika wynika z następujących po­
wodów: elektrownia w Rożnowie 
będzie m iała charakter zakładu 
szczytowego to znaczy będzie u- 
ruchomiona tylko przez kilka go­
dzin dziennie w czasie najw ięk­
szego zapotrzebowania energji. W 
ciągu tych kilku godzin zatem ze 
zbiornika w Rożnowie przejdą przez 
turbiny bardzo duże ilości wody,

Pochwała Kolejki na Kasprow y
Przemialgnie senatora T. Karsxo-Siedlevskleso w komisji senaikiej

- ~ Г  5™ '°  d * ic „ ie  * * .
800 ludzi.

Je ś li d a le j uwzględnić, że kolej­
ka tva wydatki eksploatacyjne po-

przed diwoena laty  z te j samej co i gów koncesji, pozostawiając ponad- 
dziś okazji .roGważania budżetu Mi- to jeszcze pewien niew ielki zysk.

У 'w™ " “ « « « « .  zajmowanyica kie- ni<rter3^wa Komunikacji w tej sa-' Jeżeli więc uwzględnić, iż ma bu- ka na wydatki eksnloatirvinn 
î  î r L  “ ’ ‘f  piaaeczyńsk+ego, sah wywołał wielkie za intere- dowę wydatkowano ogółnni złotych /ostawia na mi2 , !  7

Й  kamerdynera irnci «w a rn e  Wysokiej Komisji, co znaj- 3.396.642,67 z czego na dragi doją/-' ok ‘>'',0 000 7Г  K ZokoPa" em
Т» j i i  V d r i ,  inacz«j. Bocn« ‘‘ “ Г / " “  *  « ” • ;  *>»* * »M täm l ca 69.000, „a budy. » u d n i m i e  M l  J z L , >'Î Ï Ï Î 'Ä

™ Kr ^ i  ^ - Ä !  “  :  Ä  i 17“ “WHxin«o pnzyatoeowaffie, dadsa już której .nadszedł ta — 53.000, lm y _  290.000, u rza-: 1935 i to zwłaszcza w и
« e r e g  wygodnych ^ a ttm ien tó w  chyba m s  a y  i м  ile dzania mechaniczne — 1.256.000 których o r z v i^  w J t A ^  ^
służbowo gościnnych. wypowiadane w tej sa li obawy i m-zvezem ,/ tei , гус , turystów  nie przed

Sam pałac zaś ma komnaty dość krytyki okazały się et шише 600 000 i • - tu-'' S ‘ Praedtem żadmej atrakc ji, aobszerne i okazałe, aby można ie w ^kJ T  и , • ЬОО.ООО ~  ipochadzi zmalezinosci Mi- więc n iew ątp liw y roawói te i mièi
preeanaiczyć na godne pomieezcze- Wob^  *ok 1937 był pierw m sterstwa Komunikacji z^imrożo- soowości i podniesienie ie i norf/vm,.
m e dla wysokich person zagranicz- Myn' Ысге<**п funhejonowa- nych w Niemczech, to całkowita su- przy a w ie C n v o h  y à r n b l i îT

^ -•»* ^  -X S - Ä S Ä S
j łącznie w kraju , bądz na zakup ma- nj-ch, wipływów P.K.P. za przejazdy,

nych ,
Jedna jest w tem niedogodność i 

grono urbanistóiw zastanawia sie 
nad  mą poważnie. Chodw o utra- 
ptony wiadukt mcetu Kierbedzia.

podczas gdy przez pozostałą cz f l  
doby odpływ ze zbiornika będ® 
sprowadzony do minimum.

Tak duże w ciągu doby wahani 
przepływu wody wytworzyłyt - 
niekorzystne warunki dla rolnit ^  
twa oraz żeglugi na dolnym D< 
najcu i W iśle. Aby ilość wody płj b^e^i 
nącej Dunajcem, poniżej Rożno» kiśpi 
ujednostajnić, zbudowany będ» aiejso 
w okolicy Czchowa drugi zbiornik 0 
którego zadaniem będzie zmagi 
zynowanie wody wypuszczonej » Chm 
ciągu doby ze zbiornika rożno« peratu 
skiego i wypuszczanie je j  już ró* 
nomiem ie — w ciągu całej dobj ich. Î 
Jest to zatem tak zw. zbiornik wy 
równawczy. Utworzy on jezioro < 
powierzchni około 400 ha, pojem p r Z 
ności 15 miljonów metrów sześć. Teat 
o najw iększej głębokości przy sal -щ w 
porze równej 13,00 m. Uzyskani Tcat 
różnica poziomów wody pozwol1 3
na wyzyskanie energ ji w odnej__i
elektrowni zbudowanej przy zapo Lenfc 
rze — o mocy 10.000 kw. i pr 
kcji rocznej około 47 m ilj. kwh 

Jak  zatem widać z powyższe 
energ ja wody Dunajca, na p 
strzen i 15 km. (od Rosnowa di 
Czchowa) będzie dwukrotnie pr 
robiona na energ ję elektryczn 
którą sk ieruje się na potrzeby Cen 
trainego Okręgu Przemysłowego.

Projekt zbiornika i zakładu wo 
dno - elektrycznego w 
je s t już opracowany przez Biurofв'ГС-’ 
Dróg Wodnych M inisterstwa Koj 1 Die<b 
m unikacji, a budowa jego rozpoci Teałi 
nie się  w bieżącym sezonie budo- t 810?®
wlanym. $ka. 2)-_____ 7*ej wi

Cyra
^amkni

Małe

nfldem 
Росг. < 

Korns

Czchowif w»ders 
Rosy

wipływów poczty za 200.000 pocztó 
wek wysłanych z Kasprowego Wier-

Według zebaanych pnzeee mnie terjałów, dając zatrudnienie wy.
Гы£' а и г е е я и .  danych, beapasredmie wpływy тл twórniom krajowym, bądź w znacz- wek wysłanych z К
!  ~  ’°°Pr* * d z  owtatmio zmieni- sprzedane b ilety, oa-az inne wpływy nym stopniu na pokrycie wysokich *łv„ » • ! ? .  . . ,  -  —
Ï Â ’Â t  S f f i S  i *  * iw lM n c jt .  « w y m fm u  1Ш - J Ш
hfti>d]>orwyich X nap»rzaeMv1ca Dzie«ki . lSaa^ni* 'miG0scowek, fotog-rafij nowe ko.sztów robocizny i to w naj- okazała qiV 7J» л̂ с̂ л u
tiłn ’1 utw«raył ‘ “ ni'th dAłv 4GS.217.81 z l  wobec biedniejazej częad Polshi. utrzvmu- i udan i i dlateeo "'il* ce wą
Й И У - f r . ^ .  -  ;  kT  »  « « • m  wiadane

nia 1935 '• *  ^  1936 - • pra- *  Ä “ " T att -

j ł -----  . , * Л J * ,,R M w.vmwedług ptrajek-tow, t. an. za sto lat— 
ma stanąć konny pomnik króla Ste- 
fan a . Pałac ipod Blachą -też terai* 
>uz w ^ łać , bo pro 'Podwyżs7X)»no prze^: 
przebudowę dachu, a le  wiadukt, o-

K A R O L  WITKOW1C1Ł1

Prenumerata czasopism 
w urzędach pocztowych
Wydana została nowa instrukcja- 
przyjmowaniu prenum eraty cza- merSk 

sopism przez pocztę. Zlecenia na sltich - 
prenumeratę przyjmować będą PRZED 
wszystkie urzędy i agencje poczto- Те«ь 
we, oraz listonosze w iejscy.

Dyrekcje pocztowe upoważnione 
są do wydawania zezwoleń listono 
szom, obsługującym miejscowe ob­
szary doręczeń, na przyjmowanie 
zgłoszeń prenumeratorów.

Prenum erata przyjmowana przez 
pocztę dotyczyć będzie wyłącznie 
czasopism krajowych, wychodzą­
cych conajmniej raz w miesiącu.

Młodość nie radość
P o w i e ś ć

— Mama w domu? — spytał J a ­
cek, wchodząc do przedpokoju ko-, — д  niema w domu panny Go­
ło wpół do dziew iątej wieczór. 1 gi, ani o jca?

Służąca spojrzała na chłopca — Nie nikogo niema. Pan me- 
dziwnie zmieszana i zawstydzona, cenas nie miał być dziś na kola- 
Była przyzwyczajona do tych py- i c ji, a panny Gogi tylko patrzeć, 
tan. Tak pytali zawsze wszyscy — Czy nikogo u pani nie było? 
Tomiccy, wchodząc do przedpoko- Czy nikt nie telefonował?

a pani

ju. Mecenas Roman Tomicki, Goga 
i Jacek.

—: Pani w domu ?
Albo: — Mama je s t?
Dzieci pytały tak zawsze, w ra­

cając ze szkoły, mąż z sądu, z kon­
ferencji, lub nawet z randki.

Ale nigdy jeszcze to zwykle py­
tanie nie wywołało takiego zmie­
szania, jak  dzisiaj.

— No dlaczego Brońeia nie od­
powiada? Czy mama nie będzie na 
ko lacji?

— Nie... pani wyjechała...
— Co takiego?
Jacek rzucił niecierpliw ie płaszcz 

na krzeszło.
— Co Brońeia bredzi, czy co? 

Dokąd wyjechała, co za żarty?
Nic nie bredzę... Mówię praw­

dę. Pani nasza wyjechała, będzie 
więcej jak  pół godziny temu. Mó­
wiła, że się spieszy na pociąg, że 
jedzie do swojej siostry, do Rado­
mia

Brońeia zrobiła jakąś dziwną 
minę i nie odrazu odpowiedziała.

— No dlaczego Brońeia nie od­
powiada? Czy był ktoś u pani? 
Czy pani dostała może jak iś  te le­
fon, jakąś wiadomość z Radomia.

— Nie, żadnych telefonów nic 
było. Pani miała tylko wizytę.

— W izytę? J a k ą ?  P rzyjechał] 
ktoś stam tąd? Czy może ktoś za- ! 
chorował u cioci Zosi

Jacek  wbiegł pędem do jadaln i. I nieszczęście stało, czy co 
— A niema w domu n*nnv a n.  nasza na to> ^  żadne njeMWęi ęie>

tylko musi zaraz jechać do siostry 
Pytam czy nie zaczeka na pana 
Jacka, na panienkę, na pana na 
szego, a nasza pani, że nie, i nie, 
£e musi się spieszyć, bo pociąg o- 
dejdzie. Zapakowałam pani co po- 
tnzeba do tej waliaki, jedną zmia­
nę bielizny i sprowadziłam taksów­
kę.

— Czy nic nam nie kazała po­
w iedzieć?

— Powiedziała, że stamtąd na­
piszę żeby się o nią nie niepokoić. 
Nic w ięcej nie mówiła...

Jacek  splótł palce tak  siln ie, że 
aż zatrzeszczały w stawach. Rzu-»»» w V i VVl JLi Uoli [ */ " l-CŁ r J UVU. X»t<u

Nie u pani była Hartowa. Sie- ! cił ,się Jak szal°ny do gabinetu oj- 
działy obie w gabinecie i coś ze ' ca * zacz3ł szukać rozkładu jazdy, 
sobą rozmawiały. Bardzo głośno. ! Nie mógł znaleźć, rzucił na podłogę 
Kłóciły się, czy coś... Nasza pani s*osy ksiąiek . Potem dopadł tele- 
była bardzo zdenerwowana, nigdy j *onu- Nakręcił numer, 
naszej pani tak iej nie widziałam... ' — Mogła pojechać pociągiem, 
a pani Hartowa aaraz eobie poezła. a>bo autobusem—myślał z rozpaczą 
Może kwadrans była, nie dłużej. Niesposób będzie ją  zatrzymać! 
A wtedy nasza pani... strach, jaka  i Brońeia poweidziała, że to już w ię 
była blada, aż pytam, czy nie cho- cćj niż pół godziny temu...
ra... taka blada na tw arzy była... 
zawołała mnie i Brońciu, powiada, 
proszę mi dać tę małą walizkę, tam 
stoi w korytarzu na szafie... A 

I wtedy j a  щ  pytam, czy się jak ie

Ktoś zadzwonił przy froncie. J a ­
cek rzucił się do drzwi. Była to 
Goga.

Goga, stało sie coś straszne­
g o . . ,

Goga zerwała z głowy futrzaną 
czapeczkę. Usta je j nagle zrobiły 
się białe.

— Mama nagle wyjechała...
— Co?
— No, przyszedłem przed paro­

ma minutami i Brońeia mi opo­
wiedziała wszystko. Była tu Har­
towa. Podobno miały jakąś ostrą 
rozmowę i mama zaraz potem spa­
kowała walizkę i pojechała do cio­
ci Zosi.

Goga opadła na krzesło w przed­
pokoju.

— Jacek, to straszne... stało 
się coś najstraszniejszego. Ta Har 
towa przyszła tu do mamy, opo­
wiedziała pewnie wszystko o so­
bie i o ojcu... To ja  byłam przy te 
lefonie... j a  z n ią  rozmawiałam 
poprosiłam mamę do telefonu. Ach 
poco to zrobiłam?

— To nieważne, czy ty  byłaś 
przy telefonie, czy kto inny. Zaw­
sze czepiasz się drobiazgów... To 
teraz nie ma znaczenia. Chciała 
mamie to powiedzieć, więc powie­
działa, zawsze znalazłaby okazję. 
Teraz trzeba zastanowić się, jak  
mamę wstrzymać... Nie zdążymy 
już na dworzec. Przypuszczam, że 
musiała pojechać autobusem. Do­
wiadywałem się na dworcu, teraz 
niema pociągu. Autobus jedzie 
zdaje się z P lacu Muranowskiego. 
Niema już mowy. Z pewnością po­
jechała.

— Biedna mama... jakże musi 
cierpieć... poprostu się boję... Och, 
Jacek, ja  tego nigdy nie daruję 
ojcu... ten nasz Romek stanowczo 
już przesadził. Z taką kobietą, z ta  
Jcą Hartową.*

przed siebie pe-Jacek  patrzył 
nuro.

J ak  tylko ojciec wróci do do­
mu, rozmówimy się z nim na ser- 
jo. Musi nam powiedzieć prawdę, 
musi wypytać tę przeklętą Harfo­
wą, co mamie nagadała. Jeże li nie 
będzie chciał z nią zaraz pomó­
wić, ja  się z nią rozmówię. I jutro 
z samego rana pojedziemy do ma­
my do Radomia.

— No, oczywiście, że pojedzie­
my... Ale to jeszcze cała noc przed 
nami... Pomyśl Jacek, cała długa 
noc...

Brońeia nakryła do kolacji. Ale 
(żadne z nich nie mogło myśleć o 
jedzeniu. Goga przetrząsnęła całą 
syp ialn ię w poszukiwaniu jak ie­
goś listu , jakiegoś słówka w yjaśn ia  
jącego. Jacek  chodził po pokojach 
z rękam i w kieszeniach i milczał 
ponuro.

W syp ialn i nie było nic. Nie zna­
leźli także żadnego listu  w  gabi­
necie ojca. Nigdzie nic, coby im 
mogło w j-jaśnić tajem niczy wyjazd 
pani Anny.

Była już jedenasta i  Goga roz­
bierała się w swoim pokoju, k ie­
dy posłyszała zgrzyt przekręcane­
go klucza. To ojciec wraca.

Co też powie, gdy się dowie o  
wyjeździe mamy i wizycie Harfo­
w ej?

Nie czuła dla niego ani trochę 
litości. Przeciwnie. Czuła, że t a  
wiadomość będzie dla niego zasłu­
żoną karą .

KD. c. n.)]
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TEMPERATURY WCZORAJSZE
Temperatura wynosiła od 7 st. aa  wy 

bfzeżu do 1 et. n a  północnym wschodzie 
kciju oraiz od plus 2 st. do —5 st. w 
Я1ejsoowościach górskich, w Warszawie 
• godz. l|l-ej — 6,1 st.

POGODA NA DZIŚ
Chmorno z rozpogodzeniami, przy tero 

rożnołf P_er a burze kiHcu stopni powyżej zera, w 
iuż ró *  Clą-’ u * słabych -wiatrach miejsco-

, , vl̂ ych, z przewagą kiesnmków zachod- 
ej aottj • ich . Nocą przymrozki.

W  teatrach
PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE: 
Teatr W ielkij .A kta". Pocz. o godz,

-ej wiecz.
____  Teatr Narodowy: „BaJiaidyna“. Рост.

T507WOÏ J Ê °^ z’ 8' e) w *ecz.
Teatr Polski: „Mała Dorrit''.

J ocz- o godz. 8-ej wiec*,
y  zap<3 t Leotr Letni (Ogród Saski): „Pod zarzą 

I™ Przymusowym”. Poco. o godz. 8-ej 
wieczorem.

Teatr M ały: „Domino".
Pocz. o goi!» 8-ej wiecz.

Teatr Nowy; Ależ ta nie na ser jo", 
ocz. o god». 8-ej wiecz.
Teatr Ateneum: „Cieszmy się życiem" 

°i°z. ° godz. 8-ej wiecz.
Teatr M alickiej: „Kandida". Początek 

o godz. 8-oj wiecz
Teatr Kameralny: „Anna Karenina". 
Teatr 8.15: „Księżna Fedora".
Teatr Rozmaitości (Chłodna 49): „Kro 

Woderskie zuchy". Pooz. o godz. 8-ej w.
Rosyjskie Studjo Dramatyczne: „Linja 

Brunhildy" — przodst. w piątki, soboty 
niedziele. Pocz. o godz. 8-ej wiecz. 
Teatr W ielka Rewja: „Czar W ałca”. 
Stołeczny Teatr Powszechny (Młynar­

s k a 2): „Śluby panieńskie". Pocz. o godz. 
'-e j wiecz.

Cyrulik Warszawski; „Przy drzwiach 
Zamkniętych". .

Male Q(H - Pro - Quo (Cukiernia 
l f f h  * !«ttiaAska, Makowiecka 12): „Z melo- 
J l l l  jukiem na bakier". W ystępy chóru Dana 

Pooz. o godz. 7.15 i 9,45 wiecz.
Konserwatorium: Wieczór muzyki ka- 

inerałrwj w wykonaniu artystów angiet- 
lia  n a  slrich — Theimy Reiss i Johna Hunta

będą PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE: 
>oczto- Teatr W ielki: O godz. 12-ej „Karna­

wał dziecięcy"; o godz. Z30 „Pan Twar­
dowski".

Teatr Narodowy: „Skiz". Pocz. o godz.
4-ej.

Teatr Polski: „Gałązka rozmarynu 
“ocz. o godz. З.Э0.

Teatr Letni: O godz. 12-ej „Przyjaciel 
Wesołego djabła”; o godz. 4-ej „Pod za- 
**4*łe*n przymusowym".

Teatr Nowy: O godz. 4-ej „A lei to aie
. serjo".
4 . Teatr M aïy: O g o d z . 4-ej ,,Freuda teo 
^  snów".

Teatr M alickiej: 0  go<łz. 4-ej „Kan­
ada" .

Teatr Ateneum: „Cieszmy się życiem". 
C*JZ- o godz. 4-ej.
Teatr W ielka Rewja: O godz. 4-ej 

тСеат w alca”.
Teatr 8.15: „Cnotliwa Zuzanna“. Pocz.

0 godz. 4-ej.
Instytut Reduty (sala W ielkiej Rewji, 

barowa 18): „Podanie o Piaście". Pociz.
0 jSodz. 12-ei.

Teatr kukiełkowy dla dzieci Baj (sala 
^omserwatorjum) : „Dziwny doktór w 
■Afryce" (serja II). Pocz. o godz. 4-eij.
. Teatr dla dzieci Ortyma: 0  godz. 12 
’ O godz. 4-ej popoł. „Pan Twardowski 
°a księżycu".

Fflharmonja: Poranek pod dyr. Broni 
sł*vra WoKstela.

О идгппйваше bytu Operę fflorszatasRiej

lism

r u keja 
у cza-

śnione 
istono 
ve ob- 
wanie

Jak się dowiadujemy, podjęta zo­
stała akcja, zmierzająca do ugrun 
towania na trwałych podstawach 
bytu i warunków pracy Opery War 
szawskiej.

IW najbliższym czasie oczekiwane 
są rozstrzygnięcia w tej sprawie. 
Inicjatywa w tym względzie podję 
ta została, jak wiadomo, na grun­
cie parlamentarnym. Celem ustale­
nia bytu Opery stołecznej, rozpa­
trywana jest kwestja stworzeijia z 
właściwych źródeł stałej dotacji, 
umożliwiającej prowadzenie repre­
zentacyjnego teatru muzycznego w 
stolicy państwa na należytym po­
ziomie artystycznym.

Dyrekcja Opery poczyniła w o- 
statnim czasie szereg posunięć, 
zmierzających do przełamania kry­
zysu operowego, trwającego od 
szeregu lat. Po wyrównaniu zale­
głych należności z przyznanego 
przez rząd jednorazowego zasiłku 
dla pracowników Opery, dokonane

zostały na terenie teatru Wielkie­
go posunięcia reorganizacyjne, ma 
jące na celu usprawnienie admini­
stracji finansowej Opery.

Bieżące należności pracownikom 
zostały do dnia 15 stycznia całko­
wicie uregulowane, a na poczet gaż 
styczniowych Dyrekcja rozporzą­
dzać będzie w przewidzianym pra­
wem terminie do dnia 7 b. m. nie- 
zbędnemi funduszami.

FABRYKA
CHEMICZNA

Wnwcawa,

Pierwszorzędnej 
lakftóci 

Kalki, Taimy 
A t r a me n t y  
Tusze i Kleje

poleca

„S ŁO N C E “
Sp. s  o. o. 

nl. Ludna 6-8, teł. 9.53-58.
Żądać wszędzie. 79
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NAJBLIŻSZA PREMJERA W  TEA­
TRZE NOWYM 

„MIŁA RODZINKA” („WHITEOAKS”)
W  Teatrze Nowym, w końcowych pró 

bach znajduje się sztuka kanadyjskiej 
Angielki, Mazo de la Roche p. t. „Miła 
rodzinka” („Whiteoaks“)._, od półtora 
roku grana z w ielki em powodzeniem w 
Londynie. Cała krytyka angielska z o- 
gromnem uznaniem podnosi walory sztu 
ki w  rcalbstycznem malowaniu obyczajo 
wości i środowiska. Sztukę reżyseruje 
Antoni Cwojdziński, a grają w niej: W y­
socka, Zełwerowioz, Sulima, Wasiutyń- 
slka, i inni. Dekoracje Andrzeja Pro­
naszki.
KONCERT POLSKIEGO TOWARZY­

STWA MUZYKI WSPÓŁCZESNEJ
We wtorek, dnia 8 b. m., o gotfe. 20.15 

odbędzie się w sali Karłowicza, Sienkie­
wicza 8, ciekawa audycja P. T. M. W. 
W programie utwory Kisielewskiego, 
Myciefakiego, Strawińskiego i Szałow- 
skiego — z których k ilka będzie wyko­
nanych poraź pierwszy. W koncercie bio 
rą udział wybitni artyści. B ilety do naby 
cia w sekretariacie Towarzystwa (Sien­
kiewicza 8) lub w kasie przed koncer­
tem.

Z FILHARMONJI
Jutro, w  niedzielę, o godz. 12-ej w 

południe odbędzie się poranek muzycz­
ny, którym  dyrygować będzie p. Broni­
sław Wolfstal. W poranku wezmą udział 
pp. Jadw iga Radwan-Młynarska (śpiew) 
i Halina Melmanówna (fortepian). P. Mel 
manówna graćłbędzie z orkiestrą kon­
cert Maliszewskiego, Orkiestra wykona 
„Kaprys włoski" Czajkowskiego, „Ta­
niec szkieletów" Saint-Saensa, „Karna­
wał paryski" Berlioza.

H o d / o
NIEDZIELA 6 lutego 

WARSZAWA I (Raszyn)
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod Twoją 

obronę". 8.05 Dziennik poranny. 8.15. 
Audycja dla wsi. 9.00 Regjonałna trans- 
misja z Gostynia. 10.30 Muzyka (płyty). 
11.30 Reportaż z życia. 1157 Sygnał cza 
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek mu 
ryczny w wyk. Łódzkiej Orkiestry Filh.
13.00 Przegląd ku&uralny. 13.10 „Złota 
kaczka" (z „Legend Warszawy"). 13 30. 
Muzyka obiadowa: „Maskarada” (ze Lwo 
wa). 14.45 Audycja d la wsi. 15.45 Wszyst 
kiego potroebu — audycja dla dzieci. 
16.05 Koncert muzyki tatarskiej. 16.45. 
„Anielcia i  życie" — powieść mówiona.
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie.
19.00 П wieczór piosenek Berangera. 
19.35 Muzyka taneczna (płyty). 20.40. 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik w ie­
czorny. 21.00 Wiadomości sport. 21.15. 
„Ta — joi” — wesoła audycja p. Ł „Zo­
rza polarna". 22.00 Najpiękniejsze pieśni 
St. Moniuszki (5-ta audycja). 22.20 Mu­
zyka Bacha. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego i komunikat me­
teorologiczny.

dyqja dla w*Ł 19.00 Audycja żołnierska. 
19.30 Dyskutujmy: „Kino a teatr". 1950 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka tan* 
czra z iilmów. 21.40 Nowości literackie. 
22.00 Koncert Orkiestry Symfonicznej. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wie 
ozornego, przegląd prasy i komunikat 
met eorolo giczny.

NIEDZIELA, 6 lutego 
9.00 i 15.00 Regjonałna transmisje 
z Gostynia.

13.30 Koncert rozrywkowy.
16.05 Koncert muzyki tatarskiej.
17.00 Podwieczorek p rz y  mikrofo­

nie.
19.00 Piosenki Berangera.
21.15 „Ta — joj" — wesoła audy­

cja ze Lwowa.
22.00 Pieśni St. Moniuszki.

PONIEDZIAŁEK, 7 bitego
17.15 Fragmenty z opery dziecięcej 

„Zapóźno" — Karola Prosnaka. 
19.30 Zagajenie dyskusji na temat  

„Kino a teatr",
20.00 Muzyka taneczna z filmów. 
22.00Koncert symfoniczny: Dyrygu­

je: Launa Groesndahl.

Zniekształcenia. Chirurgja plastyczna 
Dr. Mkiiałek-Grodzki. Nowy Świat 15, 

godz. 5 — 7. 75

Handlowali kradzionemi szkieletami
Makabryczna afera waźaych prosektorium

W Zakładzie Anatomji Opisowej 
Uniwersytetu J .  P. przy ul. Chału­
bińskiego nr. 5 w W arszawie wy­
kryto niezwykłą aferę.

Od pewnego czasu w niewytło- 
maczony sposób zaczęły ginąć z 
prosektorjum części trupów, na któ 
rych studenci dokonywali ćwiczeń. 
Kierownictwo Zakładu nie mogło 
początkowo ustalić, w jakim  celu 
nieznani sprawcy w ykradali kości 
ludzkie.

Zarządzono obserwację persone­
lu i studentów. Nie dały one przez 
pewien czas wyniku. Zauważono , 
natomiast, ńe w sklepach z przybo- i  
rami naukowemi przy ul. Święto- ! 
krzyskiej pojaw iły się w sprzeda- I 
ży znaczne ilości szkieletów, cza- ^

szek itp. Jak  się okazało, dostawcą 
był jeden z woźnych prosektor­
jum.

Dalsze dochodzenie wyRazało, że 
kradzieży dokonywali dwaj woźni, 
którzy kompletowali kości i skła­
dali szkielety, sprzedając je  nastę­
pnie do sklepów. Obaj zostali 
schwytani na gorącym uczynku. 
Proceder ten upraw iali od roku, czę 
ści szkieletów przenosili do pry­
watnego mieszkania, gdzie łączyli 
je  w całość.

Policja prowadzi dochodzenie, ce 
lem ustalen ia lis ty  odbiorców kra­
dzionych kości. Nazwiska woźnych, 
z uwagi na dobro śledztwa, nie 
m o gą  być narazie Ujawnione.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.45 Nowe nagrania utworów Beetho- 

vena (płyty). 16.00 Feljeton aktualny. 
16.10 Zespół Henryka Kowalskiego. 22.00 
Muzyka taneczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m„ 11.5 Mc.

24.00 (Czas śnodk.-europ.). 1. Dzien­
nik w  języku polskim i angielskim. 
2. Chwilka dla dzieci. 3. „Mozajka in­
strumentalna" — lekka audycja muzycz-

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę mformacyj. 14.10 Muzyka wo­
kalna 14-go i 15-go stulecia (płyty). 15.00 
„Muzeum Archeologiczne" — reportaż.
18.00 Recital fortepianowy. 16.50 Muzy­
ka  lekka (płyty). 1955 Życie kulturalne 
stolicy. 22.00 Reportaż. 22.15 Muryka 
tameczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Faîa 26.01 m., 115 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w  jęizyku paLskim i  angielskim. 
2. Gawęda pana Franciszka. 3. Najpięk­
niejsze pieśni St. Moniuszki. 4. Piękno i 
bogactwo polskiego lnu — pogadanka w 
języku angielskim. 5. Aleksander Żab­
czyński — polski Robert Tayłor.

AUDYCJE Z WYSTAWY RADJOWEJ 
W ŁODZI NA WSZYSTKIE ROZGŁO­

ŚNIE
Wystarwa Radjowa w  Łodzi cieszy się 

wielki cm powodzeniem mieszkańców te 
go miasta, szczególnie ze sfer robotni­
czych i rzemieślniczych. Z podmiej­
skich okolic również zjeżdżają się licz­
ni goście, z ciekawością oglądający eks 
ponaty radjowe na Wystawie, mając rów 
nież możnr.ść poznania speakerów i ar­
tystów, występujących przed mikrofo- 

na. 4. Gawęda na tematy aktualne. [ nem- 
5. Wesołe piosenki. 6. Fragmesvt z powie Rozgłośnie Polskiego Radja ze stadja, 
ści Adolfa Dygasińskiego „As" — recy- urządzonego na W ysławię, transmitują 
tuje Andrzej Bogucki. 7. Polska muzyka кйка koncertów, a między niemi dn. 6 
salonowa. i lutego o godz. 16.15 koncert chóru ‘„Zje

I dnoczone" z towarzyszeniem Zespołu In 
PONIEDZIAŁEK, 7 lutego I s<trumentaÆncgo, pod dyr. Aleksamdra
WARSZAWA I (Raszyn) Charuby. W programie utwory kompo-

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 zytor6w polskich.
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7Ю0.. JAK  WIDZĄ POLSKĘ RODACY 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty), j 7 »rDAVTrv
8.00 Audycja d la szkół. 11.15 A udycja; . .  ^ ZAtrKANICl
dla szkół. 11.40 Od warsztatu do war- AUDYCJA RADJOWA
sztatu: Kupiec i  rzemieślnik. 11.57 Sy- Dziś, o godz. 19.00 w audycji dla Po­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. laków  zagranicą p. M. Wańkowicz prze 
Audycja południowa. 15.30 _Wiadomości prowadzi wywiad z uczestnikami odby- 
gospodarcze. 15.45 „Z pieśnią po kraju”, wającego się obecnie kursu dla młodzie
16.15 Koncert orkiestry wojskowej. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 „Roentgen i 
roentgenologja" — pogadanka. 17.15. Fra 
gmenty z opery dziecięcej Karola M. Pro 
snaka „Zapóźno”. 17.50 Pogadanka spor 
towa. 18.09 Wiadomości sportowe. 18.10 
„Uczmy się polskich tańców". 18.35 Au-
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Я-GI WIECZÓR MUZYKI KAMERAL­
NEJ W KONSERWATORJUM

Jutro, w  poniedziałek, 7 b. m., o godz. 
«0-15 odbędzie się w eaii Kooserwato- 
5 'nV  pod protektoratem J . E. ambasa­
d a  WieEkiej Brytanjd sór Wîffiama Ken 
°^rd i Brytyjskiego Komitetu dla Współ 
Pracy z Zagranicą П-gi ekolei wieczór 
Iftttzyki kameralnej, w wykonaniu świet- 
4Tch artystów angielskich Thełmy Reiss 

wiolonczela i Johna Hunt — forte- 
któnry na wczorajszym koncercie 

®dttieśE ogromny sukces artyistyczmy. Ju 
rZejszy nowy program zaw iera sonaty 

wiolonorelę i fortepian Brahmsa, De- 
ht>sa i Schuberta oraz angielskie utwo- 
'"У fortepianowe.

POPIS KLASY OPEROWEJ
b p a ń s t w o w e g o  k o n s e r w a t o -
KjUM MUZYCZNEGO w  T. WIELKIM
. W poniedziałek, dn. 7 b. m. o godz. 20 
1 we wtorek, dn. 8 b. m. o godz. 15.30 
î^ykonana zostanie dwukrotnie opera 
•jtamperdincka „Jaś i  Małgosia”, pod 
®Уг. prof. W. Bierdiajewa w wykonaniu 
Bożennie i uozmi k las proł. E. Heiotzego, 
V*. Kozłowskiej i M. Sankowskiej w re- 
*yserji prof. Fr. Frescda. Uwerturą dyry- 
£°wać będą słuchacze kłasy prof. Bier- 
®ajewa — Kapelański i Wodiczko. U- 
'« ia ł biorą: Wojfkiewiozówna, Derdykó- 
ÎT°a, Gruszecka, Kunicka, Czerniawska, 
ponowna, Szczygłówna i ZmorzyńskL 
J ańce układu Hryniewickiei i  Brattów- 
" ï.

Ж е  ś w i a t u  п а и з и щ к й

Z Filharmonii: poranek nhdzielny; koncert symfoniczny 
pod dyr. W. Bierdiajewa z udziałem Alfreda Hoełina
Porankiem niedzieli ubiegłej d y - , wcale bogatą inwencję, chwilami 

rygował p. Mikołaj van der Pals, j prawdziwie interesującą. Słucha się 
który, między innemi, przedstawił | tego z zaciekawieniem tem więk- 
nam kompozycję dotąd nieznanego szem, że instrumentacja jest żywa i
Warszawie muzyka fińskiego, p. Er­
nesta Pingoudsa, a mianowicie 
„Nokturn“, zatytułowany programo­
wo „Wielkie miasto w  nocy“. Jest to 
niejako suita, której poszczególne 
części nazywają się „Zapomniana u- 
lica“, „Fabryka“, „Pomniki i fon­
tanny“, „Reklamy świetlne“, „Po­
chód bezroboczych“ i „Djalog latar­
ni ulicznych z zorzą poranną“. Już 
same te tytuły pozwalają domyślać 
się, że mamy tu do czynienia z ro­
dzajem muzyki, który należy nazwać 
malarstwem muzycznem. Pomijając 
pytanie, czy taka muzyka ma rację 
bytu, bo ostatecznie każda muzyka 
je s t dobra, o ile jest... muzyką w peł- 
nem tego słowa znaczeniu, można z 
przyjemnością stwierdzić, że suita 
p. Pingoudsa wykazuje nietylko do­
brą technikę kompozytorską, ale i

dowodzi, że kompozytor ma bardzo 
subtelne poczucie brzmienia orkie­
stry.

Jako solistę usłyszeliśmy na tym 
poranku młodego, bo kilkunastolet­
niego skrzypka, rodem z Gdańska, 
Kurta Skrzypce. Chłopiec gra bar­
dzo czysto, technikę ma solidną — 
jest to, o ile nam wiadomo, uczeń 
prof. Zdzisława Roesnera — a pięk­
ny i pełny ton pozwala mu na szero 
kie prowadzenie kantyleny w Kon­
cercie d-moll Wieniawskiego, wyko­
nanym z zupełną poprawnością.

Ostatni koncert symfoniczny, któ­
ry  prowadził dyr. W alerjan Bierdia 
jew  z właściwą sobie sprężystościr 
rozpoczął się od uwertury do „Śpie 
waków norymberskich“. Arcydzieło } 
to W agnera wykonane zostało, moż

na powiedzieć, bez zarzutu, o ile cho 
dzi o dyrygenta, mocno wszakże da­
wała się odczuć niedostateczna ob­
sada smyczków, które właśnie w tej 
.lartycji maja ciężką walkę z instru­
mentami dętemi, występującemi tu 
f całej swej okazałości. W drugiej 

częśd koncertu orkiestra wykonała 
!:ap/talne scherzo Paul Dukasa: „U- 
czeń czarnoksiężnika“ oraz II Sym- 
fonję prof. Kazimierza Sikorskiego. 
Ar pierwszym z tych utworów dały 
się we znaki fagoty, jak  zawsze w 
Filharmonji, szwankujące, a całość, 
wypadła może trochę przyciężko, jak 
na scherzo. Symfonję prof. Sikor­
skiego słyszeliśmy już wiele razy, a 
im częściej ją  słyszymy, tem siln iej 
odczuwamy w niej brak koordynacji 
w budowie utworu, jako symfonji. 
Mała kontrastowość tematów, zbyt 
silne akcentowanie efektów ściśle 
instrumentacyjnych, a zwłaszcza 
ladto już barokowy temat fugi spra 
yia ją , że ciekawa skądinąd kompo­

zycja wydaje się chwilami rozwlekła 
' muzycznie jałowa. Nowoczesna mu­
zyka ma to do siebie, że jest albo 
mądra, albo dowcipna, albo ciekawa 
i t. p., a  tymczasem najlepszą muzy-

ży polskiej, urodzonej i wychowanej za­
granicą; dzięki takim kursom, organizo­
wanym przez Światowy Zw. Połaków * 
zagranicy, młodzież pol»ka, przebywają­
ca poza granicami kraju, poznaje swą 
daleką ojczyznę i nawiązuje nici przy­
jaźni z rodakami, zamieszkałymi w 
kraju.

Dwa razy daje — 
kto szybko daje 
Złóż dziś ofiarę 

na Pomoc Zimowq! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa

ką je s t muzyka... bez epitetów.
Solistą wieczoru był tym razem 

Alfred Hoehn, pianista bardao wyeo 
kiej klasy, dobrze nam zresztą zna­
ny i przez publiczność warszawską 
słusznie bardzo ceniony. Grał Kon­
cert В-dur Brahmsa (op. 83), jedno 
z najpiękniejszych dzieł tego naj­
większego bodaj po Beethoven i e 
symfonisty. Dzieło to olbrzymie wy­
maga nietylko wirtuozowskiego roz­
machu, lecz p rzed ^ s^ stk iem  sym­
fonicznego wręcz ujęcia, w którem 
zarówno konstrukcja całości, jak  i 
opracowanie szczegółów muszą być 
podporządkowane zasadniczej kon­
cepcji, uzgodnionej pomiędzy piani­
stą i dyrygentem. Tym гаяего 
Hoehn i B ierdiajew  stworzyli ca­
łość doskonałą, prawdziwie godną 
Brahmsa. Gorąco oklaskiwany, 
Hoehn dorzucił kilka utworów nad 
program, wśród których potężnie 
zabrzmiała Etiuda c-moll Chopina, 
op. 25, nr. 12. Równie jednak pięk­
nie zostały zagrane trzecia część So­
naty Brahmsa oraz zawsze pełne cza­
ru i poezji „Des Abends“ Schuman­
na.

U. Skotnba.



Str. 10 „Dziennik Narodowy”

Bohaterski brat Regenta Węgier
zrosił swa krwią ziemi Polski

W  dniu dzisiejszym w go­
dzinach popopułudniowych w 
przejeżdżał będzie przez Piotr­
ków Regent Królestwa W ęgier­
skiego admirał Horthy. Wizyta 
Dostojnego przedstawiciela za­
przyjaźnionego z nami Państwa 
przywodzi nam na myśl pierw­
sze dni wojny światowej kiedy 
to w r. 1914, w sierpniu, od­
dział kawalerii węgierskiej pod 
dowództwem porucznika Sza- 
bolee’a de Horthy’ego wkro­
czył na teren linii działań wo­
jennych Piotrków—Radomsko. 
Patrol ten zatrzymał się w 
w sąsiedztwie Pławna. Dowódz­
two ty lnych straży, rosyjskich, 
dowiedziawszy się, że pod Pła- 
wnem znajduje się patral ka ­
walerii węgierskiej, wysłało na­
tychmiast większy oddział ko­
zaków, który, natknąwszy się 
na węgrów, stoczył z nimi po­
tyczkę. W ęgrzy pod dowódz­
twem por. de Horthy’ego, sta­
wili bohaterski opór, lecz ule­
gli przeważającej sile. W  walce 
tej większość Węgrów poległa. 
Ciężko ranny porucznik Sze- 
belee de Horthy przewieziony 
do szpitala w Radomsku, po 
kilku dniach zmarł i został po­
chowany na cmentarzu w R a­
domsku.

Bohaterski porucznik-Węgier, 
który zrosił swą krwią ziemię 
polską, był bratem obecnego 
Regenta i Dostojnego Gościa 
Rzplitej. Dnia 25 października 
1927 roku z polecenia Regenta 
W ęgier nastąpiła ekshumacja 
zwłok śp. por. Horthy’ego i

zwłoki te przewieziono do sto­
licy Węgier. Na smutny ten 
obrzęd przybył wówczas z Bu­
dapesztu dru^i brat śp. Zmar­
łego generał kawalerii Stefan 
de Horthy. Przewiezienie zwłok 
miało charakter wielkiej mani­
festacji, świadczącej o serdecz­
nej przyjaźni polsko-węgier­
skiej.

» R e d u t a 11
w Piotrkowie

Dnia 7 b. m. znakom ity ze­
spół „Reduty“ odegra w  sali 
im. Kilińskiego komedię Pe- 
rzyńskie p. „Dziękuję za 
służbę“.

B ilety wcześniej nabyw ać 
można w  P ija ln i  Mleka.

le g o  samego d n ia  o godzi­
nie 4,30 popołudniu „Panna 
Mężatka", doskonała komedia 
Józefa Korzeniowskiego.

dim
Ш NOWOCZESNE SUPERHETEftODYl

S lat na stanowisku

Wojewody Łódzkiego
W dniu dzisiejszym 6 bm.mi 

ja 5 lat od chwili objęcia Urzę 
du Wojewody Łódzkiego przez 
p. Aleksandra Hauke-Nowaka 
który na swoim wysokim i od 
powiedzialnym posterunku słu­
żbowym dał się poznać jako 
wnikliwy, sprężysty i wszech­
stronny organizator życie spo­
łecznego i gospodarczego na 
powierzonym sobie terenie 
Szczególną uwagę poświęca 
Pan Wojewoda Hauke-Nowak 
rolnictwu, drogom, których stan 
wybitnie się podniósł w naszym 
regionie, oraz problemowi bez­
robocia, przyczyniając się do 
powiększenia zatrudnionych na 
robotach publ. Okazując żywe 
zrozumienie dla potrzeb prze 
mysłu i rzemiosło, Pan W oje­
woda odnosi się bardzo przy­
chylnie do słusznych postula­
tów rzeszy pracującej, która 
uzyskała w przemyśle 10 proc.

W ofiarnej służbie
idei Niepodległońci i społecznej

Do serdecznych słów wspo­
mnienia pośmiertnego, którymi 
„Dziennik Narodowy” pożegnał 
zmarłą przedwcześnie śp. Zofię 
z Majewskich Kowalską,pragnę 
dorzucić kilka szczegółów, cha­
rakteryzujących świetlaną pos­
tać tej ofiarnej działaczki nie 
podległościowej i społecznej.

Już jako uczennica kl. II ów­
czesnej pensjj w Piotrkowie śp. 
Zofia Majewska prowadziła ta j­
ną bibliotekę dla młodzieży. 
Należała następnie do tajnych 
kół samokształceniowych, do 
organizacyj młodzieży „Pet” i 
„Zet”, tajnego „Sokoła”,T.O.N. 
(Tow. Oświaty Narodowej), 
N.Z.R. i ścisłego Komitetu, or­
ganizującego strajk szkolny. 
Była jedną z organizatorek 
tajnych kompletów dla młodzie­
ży, która opuściła szkoły ro­
syjskie, a następnie inspektor­
ką tychże kompletów.

Wkrótce objęła stanowisko 
nauczycielki w pierwszej żeń­
skiej prywatnej szkole polskiej 
średniej w Piotrkowie, do któ­
rej napłznęła młodzież żeńska 
z tajnych kompletów. Szereg 
organizacyj zalicza śp. Zofię z 
Majewskich Kowalską do swoich 
założycieli. Mamy tu na myśli: 
Koło Nauczycieli Szkół Ś red ­
nich i wyższych w Piotrkowie, 
Organizację Niepodległościo­
wej Inteligencji w Piotrkowie, 
Ligę Kobiet Pogotowia Wojen­
nego, która odegrała tak po­
żyteczną rolę w niesieniu po­
mocy Legionom.

Również na terenie Sosnow­
ca, dokąd przesiedliła się wraz 
z mężem p. Tadeuszem Kowal­
skim, b. prokurentem Banku 
Zw. Sp. Zarobkowych w Piotr­
kowie i pierwszym redaktorem 
„Dziennika Narodowego”, ś. p. 
Zofia Kowalska rozwijała ru­

chliwą działalność jako założy­
cielka i przewodnicząca Związ­
ku Pracy Obyw. Kobiet, prze­
wodnicząca Rodziny Legiono- 
Mej Zagłębia Dąbrowskiego, 
założycielka i przewodnicząca 
Koła Samopomocy społecznej 
kobiet i innych.

W Krakowie, gdzie mąż za j­
muje obecnie odpowiedzialne 
stanowisko w Banku Sp. Za­
robkowych, pozostawiła rów­
nież piękną kartę swej pracy 
społecznej w Unii Związków 
Obrońców Ojczyzny, w Kole 
Samopomocy Społecznej Ko­
biet W.

Krzyż Niepodległości i Krzyż 
za walkę o szkołę polską były 
zaszczytnym wyróżnieniem za­
sług śp. Zofii z Majewskich 
Kowalskiej, która służyć może 
na wzór Kobiety-Polki. |

Echa afery
kartami rzemieślniczymi

Prezes Rzemieślników Ży­
dowskich Mortenfeld, który od 
8 miesięcy przebywał w wię­
zieniu Piotrkowskim, zwolnio­
ny został za kaucją w wyso­
kości 15.000 złotych (gwarancja 
hypoteczna).

Mortenfeld aresztowany zos­
tał w związku z wykryciem 
wielkiej afery z fałszerstwem 
kart rzemieślniczych w Piotr­
kowie.

podwyżki zarobków bez ucie­
kania się do strajku, dzięki in­
terwencji Pana Wojewody.

Sternikowi Województwa to­
warzyszą życzenia dalszej rów 
nie jak dotychczas owocnej 
pracy na pożytek społeczeńst 
wa i państwa.

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1 . Tel. 14-95.

„Ułan Księcia Józefa” 
w „Romie”

W  „Romie“ odbędzie się pre 
m iera nowego polskiego f i lm u  
p. t. „Ułan ks. Józefa“.

A kc ja  „Ułana ks. Józefa' 
nosi lekki anegdotyczny ch a­
rak te r  i obfituje w  doskonale 
splecione mom enty dram atycz  
ne i komediowe, zw iązane w 
żywą, pełną tempa całość f i l­
mową. —- Na t le jn irz l iw e j  epo 
ki rozgryw a się*w duszy mło­
dego porucznika konflik t m ię- 
rzy  miłością a  obowiązkiem, 
który staw ia go w  obliczu k a  
r y  śmierci za dezercję.

Role główne w  tym nieco 
dziennym film ie, g r a ją  na j 
wybitniejsze ta lenty  ek ranu  
i sceny polskiej : J a d w ig a  Smo 
sarska, Fr. Brodniewicz, W i­
told Conti, St. S ie lańsk i,  Anto 
ni Fcrlner, J . Orwid, S. Broni- 
szówna i  w. in. Reżyserował 
K. Tom.

P rem iera  „Ułana ks Józefa“ 
w  kin ie „Roma“ stanowi n a j ­
donioślejsze w ydarzen ie  f ilmo­
we w r. 1938.

Wali) się domy
w

Nieruchomość
towy z takąż oficyną w m. Piotrkowie, 
z powodu śmierci właściciela do sprze­
dania od zaraz. Potrzebna gotówka do 
45 tys złotych. Informacyj udziela pp. 
Lück, Łódź Sienkiewicza 100 i A. He­
gewald, Piotrków, Słowackiego 23.

w Piotrkowie
Przy ul. Towarowej 8 

3iotrkowie uległ zawaleniu dre 
wniany dom wkutek runięcia 
comina i zawalenia się belek, 
podtrzymując dach. Drewniana 
rudera została niemal całkowi­
cie zniszczona. Dwie rodziny, 
zamieszkałe w tym domu Szcze- 
aaników i Krawczyńskich cu­
dem uszły z życiem nie odno­
sząc szwanku. Na miejsce przy­
była specjalna Komisja celem 
zbadania przyczyn katastrofy.

Przetarg
na dostawę artykułów 

с potrzeby
Powiatowy Obywatelski Ko­

mitet Zimowej Pomocy Bezro­
botnym w Piotrkowie podaje 
do wiadomości, że dn ia  4 lute­
go został rozpisany o twarty 
publiczny przetarg  na dostawę 
w Piotrkowie artykułów  pierw  
szej potrzeby (m ąki, słoniny, 
cukru  i t. p.) oferty należy 
składać do godz. 12-ej dn ia 10 
b.m. włącznie.

Szczegóły w ogłoszeniach 
publicznych oraz w biurze Ko­
mitetu przy ul. W iś lane j nr. 2

Stowarzyszenia Prawników Piotrkowskich
W  ubiegły p iątek na posie­

dzeniu Z arądu Stowarzyszen ia 
podzielono obowiązki człon­
ków  Zarządu i j a k  w  roku ubie 
głym obowiązki prezesa objął 
]). mec. Dobrosław Kleyna, 
w iceprezesa p. Sędzia Apoł- 
ło\vr, skarbn ika  p. notariusz 
Traw ińsk i, b ibliotekarza pan 
mec. P a jew sk i  i sek reta rza  
]). Sędzia Marian Bartenbacli.

Postanowiono utworzyć ko­
misję, złożoną z trzech człon­
ków Stowarzyszenia d la  orga­
nizowania odczytów i re fe ra­
tów.

W  bieżącym miesiącu lutym

wygłoszą re fe ra ty :  p. sędzia 
Apołłow „Prawo ubogich w  
św ietle doktryny i p rak tyk i“ 
i p. Stefan Urbanowicz, dzie­
kan  Radyi Adwokackie j w  
W arszaw ie  „Kontrola sądowa 
nad działalnością adm in istra­
cy jną  według przepisów obo­
w iązu jących  p raw a polskiego“.

Zakupiono do biblioteki Sto­
warzyszen ia  dzieła : L. Domań 
skiego „Instytucje Kodeksu Zo 
bowiązań“, Longchamps dc 
B erier „Zobowiązania“, Namit 
k iew icza „Kodeks H andlowy“ 
i Dutkiewicza „Prawo hipo­
teczne“. *

Kursa dokształcające dla
fachowych robotników fabrycznych i rzemieślniczych

Do sprzedania 3 wozy
ciężarowe — w b. de- 

bryrn stanie sprzedam tanio. Wiado­
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

Zarząd Cechu ślusarzy i rze­
mieślników pokrewnych zawo­
dów w Piotrkowie zawiadamia, 
że staraniem Urzędu Wojewódz­
kiego w Łodzi i Wojewódzkie­
go Biura Funduszu Pracy, zo­
stał zorganizowany z in icjaty­
wy Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, kurs dokształcający dla 
robotników fachowych fabrycz­
nych i rzemieślniczych.

Czas kursu trwa II (jedenaś­
cie) miesięcy i obejmie:

a) mechanika,
b) narzędziarstwo i ruszni- 

karstwo,
c) naprawę samochodów,
d) obróbka dla potrzeb sto­

larstwa budowlanego i mo­
delowego.

Warunkiem przyjęcia na kurs 
jest:

a) złożenie egzaminu wstęp­
nego,

b) posiadanie praktyki u- 
przedniej,

c) nieprzekraczalny wiek do 
lat 35.

Nauka jest bezpłatna, a dla 
zamiejscowych będzie zorgani­
zowana bursa za minimalną o- 
płatą. Pierwszeństwo zarezer­
wowano dla poszukująch pra 
су, a pozostających w ewidencji 
’’’ kspozytury Funduszu Pra>y 
w Piotrkowie, wzgl. Zarządzie 
Miejskim m. Bełchatowa, jako 
instytucji zastępczej Funduszu 
Pracy.

i .Podania na kurs (zapisy do 
dnia 12 lutego 1938 r.) zaopa­
trzone w mektrykę urodzenia, 
świadectwo szkolne, praktykę 
w zakładach przemysłowych 
lub rzemieślniczych, przyjmuje 
Ekspozytura Funduszu Pracy w 
Piotrkowie, ul. Jerozolimskd 2.

Za Zarząd:
( —)  M. F a u s t y n .

Z życia
organizacyjnego

Dnia 13 bm. odbędzie się 
Walne Zebranie Związku Ka- 
niowczyków w Piotrkowie w 
sali Domu L u d o w e g o  
Początek obrad o godzinie 11 
przed południem.

Z arząd Obwodu Powiatowe­
go L.O.P.P, w  Piotrkowie ni­
n ie jszym  zaw iadam ia, iż n a  
podstaw ie § 19 S tatutu  L. O. 
P. P. w  dniu 11 lutego 1938-go 
roku o godzinie 12-ej w  pier­
wszym, a  o godzinie 12.30 w 
drugim terminie, bez względu 
na ilość obecnych Delegatów 
poszczególnych Kół L.O.P.P. 
odbędzie się w  gmachu S taro­
s tw a Powiatowego w  Piotrko­
wie, pokój przy jęć  w  S taro­
stwie Powiatowym (I-sze p ię­
tro) W a ln e  Zgromadzenie De­
legatów Kół Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej 
Obwodu Piotrkowskiego z n a ­
stępu jącym  porządkiem dzień 
nym :

1. Zagajenie i wybór prze­
wodniczącego,

2. Odcztyanie protokułu z 
poprzedniego W alnego  Zgro­
madzenia,

3. Sprawozdanie Zarządu z 
działalności za rok 1937.

4. Sprawozdanie kasowe za 
rok 1937,

5. Sprawozdanie Komisji 
Rew izy jne j,

6. Budżet Obwodu na  rok 
1938,

7. W yb ór  członków Zarzą­
du Obwodu Powiatowego L.O. 
P.P.,

KI

R
Al.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.
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